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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Pronumorata „Prawdy” 
(wran g bezpłatnym dodatkiem): 


w Warszawie: mlesigegole kop. 70, kwartalule rb. 2, 
rocznie rb, 8, z odnoszeniem do domn. 

2 przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królo- 
stwa, Cesarstwa i ragranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. ti 


2a zmianę adreau dapłi 


się 20 kop. 


TREŚĆ: POLITYKA: Cn z tego hędzie 
(d. n.). — ŻYCIE SPOŁECZNE: 7 
p. Dr. RA Landau (dok, 


7 Adres: : Hoża Nr. 29. Telefonu 7388. 

og = 

| Redaktor wa muje interesantów we wtorki i czwar- 
tki od godz. 4 do 5 popoładniu. 

Rękopisów 4i adayla się. Autorowle prac oleprayję- 
tych mogą Je odebrać, w przeciągu trzech mle- 
nięcy, osoblácie w Redakevi lub za poéredolot- 
wem poczty, po nadesłania kasztów praeaylki. 
Rękopisy drobne nia zwracają się. 


| Kerezpondency| nieoplacanych lub Aledosatecznie. 


apłaconych nie przyjmuje się. 


' Admini 


Ogłoszenia wszelkiej trości potkop. 10 za wiara: Inb 
Jego miejsce, 

Przedplatę przyjmują: Admiuutracya awdy oram 
wszyntkie kalęgarnie, kłoski i kantory plam pe - 
ryodycznyca 

Sprzedaż POEDOS A numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Adminiatracyi piema I w kloskach, 


a otwarła codziennie, z gaor nie: 
dziel i świąt ważoiejsnych, ad godz. 10 do 5, 


Tydzień polityczny. — ODCINFR: Verner von Heidenstam, Królowa Omma, prze. J. Klemenniewicznwa 
kiego, p Pośrednika. — Liaty z Francyi, p. Izę Zieliiską —Typy organizacyjne związków zawodowych, 
BADANIA NAUKOWE: Bianowiska Folkmara (Daniela) w zocyologi 


Aleknego Kar- 


d.n.). - LITERATURA I SZTUKA: Literatura polaka, p, M. M acrewskiego (dok. n.) — SPRAWY EKONOMICZNE: Gubernia Kie- 
my, p St. Staulazewski: iy — Ufiary. — Sprostowanie. 
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Szanownym Abonentom naszym 
przypominamy termin odnowienia 
przedpłaty na kwartał III-ci. 
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H płynął już pinty tydzień od zebru- 
Gd | nia się Dumy, Przez ten czas przed- 
© atawiciele ludności, zamieszkującej | 
ogromne państwo rosyjskie, zdążyli podpi- 
suć deklarscyę wierności, ułożyć odpowiedź 
nu mową tronową, urzędownie „powita- 
niem” nazywaną, powybierać komisye stu- 
łe, podzielić się na biura, uchwalić podanie 
o zniesienie kury śmierci w formie projek- 
tn prawu, przekazać kilkadziesiąt interpel- 
lacyi do umyślnej komiayi, która Je dapie- 
ro rozstrząśnie i ostempluje, a kilka wprost 
uchwalić, wysłuchać odpowiedzi ministrów | 
ma swój adres, ją samą potępić a ministrów 
wezwać do ustąpieniu bezzwłocznie. Nie 
zbrukło też tym przedstawicielom czasu na 
układanie krótkich projektów np. prawa 
prasowego, nietykalności osobistej i wyzna: 
czenie apecyalnych komitetów juk np. do 
nadużyć popełnionych przez adminiatracyę 
od 80 października, na wypowiedzenie kil- 
kuset mów większych i mniejszych, cięż- 
szych i lżejszych i zupełnie już lekkich. 
Wszystko to potrzebowało czusu, n choć 
z mów zwłaszcza niewszystkie potrzebne- 
mi były, to jednak gdy uwzględnimy świeży- 
znę, niedoświadczeniej upojenie nowościę— 


wszędzie, pod każdym stopniem geograficz- 
nym nieuniknione — nie można powiedzieć 
bez obrazy słuszności, żeby trzy pierwsze 
tygodnie czczym tylko wiatrem wypełnione 
były. Zgromadzenie musiało najpierw się 
rozejrzeć, uporządkować wewnętrznie, wy- 
dobyś z siebie wspólne hasło do walki, wal- 
kę rozpacząć, — i w części już i przegrać. 
Radykalizm tylko krańcowy oskarżać może 
sejm, czy też rozszerzoną i watrybucyach 
wzmocnioną, petersburską radę stanu o gua- 
dulstwo absolutne. 

tygodnie go nie było. 


Przez pierwsze trzy 


Od dwa tygodni trwa w Dumie roztrzą- 
do rozwiązunia 
kwestyi agrarnej, którą poruszono już w a- 


sunie krasomówcze zasad 


resic, u wytarzono ogromną, spiętrzoną, 
ku oblokom aż sięgającą, zavaz po 26 z. m 
Dwustn kilkudziesięciu mówców zapisało 
się do głoau; nic będzie wielkiego hłdn, 
jeśli powiemy, że dotychczus nie mówiło 
nawet stu. Duma cztery dni tylko w tyga- 
dniu przeznaczyła sobie na rozprawy in 
pleno; dwa pozostałe poświęca na obrady 
w komisyach. Gdyby się nikt głosu nie 
zrzekł, gdyby zunkni dyskusyi oparła 
się większość, to przy największej zwięzłości 
nujmn jeszcze dwa tygodnie zajęłoby 
wygadanie się wszystkich, mających coś do 
powiedzenia Izbie, i wszystko do jej zmn- 
dżenia, Zjawiła się na początku samym 
myśl, ahy wydobycie z siebie zasad agrary- 
zmu pozostuwić samej komisyi, ale tę ko- 
mtayę uczynić jaknujliczniejszę, czyli wy- 
tworzyć małą dumę w łonie wielkiej,alemyśl 
tu znikła prędko,gdy ciężar sprawy wnicsio- 
nej przeważył wszelkie względy składają 
się na zalecenie pośpiechu. Duma nchw 
łu rozpruwy w gronie ogólnem i postąpiła 
dobrze i psychologicznie niepodobna by- 
łoby wydrzeć ogółowi posłów prawa do 
bezpośredniego zetknięcia się z rozpalonem 
żeluzem, i technicznie potrzebne było wy- 
dobycie z demosu sejmowego tych mnie- 


mańi żądz, bez poznaniu których komi- 
sya mogłahy zrobić tylko rzecz jakąś teore- 
tyczną, odhiegującą od życia, (łdyby zna- 
no urządzenie surowego sejmu polskiego, 
uporządkowane we wzorowo zbudowanem 
prawie o sejmach już pod. 3 maja 1791, 
gdyby posiadana sesye prowincyonalne, 
przeniesione tam rozprawy dałyby te same 
wyniki, u zajęłyby a wiele mniej czasu, niż 
rozatrząsanie w zgromadzeniu wszystkich. 

A sprawa czasn jest dla Dumy kapitalną. 
Zbliżają się ferye letnie, zbliża się termin 
odroczenia, które w skutkach równać się 
Kto z taką 
uporczywością pozostał na stanowisku pa 
deklaracyi ministeryulnej, kto postanowił 
dla dobra kraju wbrew wszystkiemu pra- 
cowuć, dla iego czas na pracę potrzebny i 
na pracę zużywany musi mieć znaczenie 
pierwszorzędne. Rzeczy ważniejsze po- 
winny spychać mniej ważne, a wątpimy czy 
w połózeniu Dumy spruwu ngrarna jcat 
najważniejszą ze wszystkich. W niosło ją 
życie samo, to prawda; ale życie również 
samo, nie fantazya, nie przywidzenie tego 
lub owego stronnietwa przeciwko znown 
ślepocie innych występującego — postawi- 
ło przed dumą pytanie: czem jesteś, czem 
być masz, czy rozszerzoną rada stunu do 
opracowywania projektów, nie przez rząd 
zamianowaną, ale przez ogół rządzonych 
wybraną; czy też jesteś i masz być organem 
woli narodu, przedstawicielką jego władzy 
prawodawczej i nadzorczej, do której cię 
powołuje nawet aama twoja ustawa? Gdy sią 
zważy, iż dawni ministrowie wezwania z d, 


będzie spędzeniu x widowni. 


| 26 maja nie ustuchali, a nowych niemu, że 


rząd dla sprawy agrarnej, ma już gotowe 
włusne swoje rozwiązanie, że obie strony 
stoją na dwu przeciwległych biegunach, — 
możnu powiedzieć, 
sprawy przez Dumę zapomocą mów zasa- 
dniczych i wielce wątpliwego ostatecznego 
projektu, któryby ulbo wszystkich naokoło 


iż rozwiązywanie tej 
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siebie zjednoczył, a wtedy był tylko pół- | 
środkiem, albo znalazt dla siebie większość, | 
a wtedy wywołał rozłam zasadniczy w Iz- | 
bie, — takie rozwiązywanie nie przyczynia 
się do wzmocnienia stanowiska Dumy nie- 
tylko wobec rządu, ale i wohec wyhoreów, 
których mimo ograniczeń ustawy przecież 
za pierwszych ,najbezpośredniejszych przed- 
atawicieli powszechności rządzącej uważać 
potrzeba, 

W tej nieprzejrzanej masie rządzonych, 
u tych przedatawicieli Narodu Rosyjskiego 
inarodów przez niego podbitych Duma 
zaczyna truoić urok, który ją już przed 
10-ym po i 18-ym maja otaczał, Tracą go 
przeńlewezystkiem Kadeci, najliczniejsze, 
przewodnie atronnictwo w Dumie. Pad 
wydanem przez nęch hasłem dokonywały 
się wybory, pod ich firmą polityczną wcho- 
dzili ludzie z innych, jeszcze niezorganizo- | 
wanych, dopiero wykluwających się stron- 
nictw. Zwycięzkie biuletyny marcowe i kwie- 
tniowe w suminie przyniosły aż dwieście ki] 
kadziesiąt mandatów wrzekomo stronnietwu 
konetytucyjno-demokratycznemu, stronni- 
ctwu „wolności ludu”, jak się również na- 
2ywali, przypadłych, Pamiętny adrca Kade- 
tów jest dziełem. Nie wydał go z siebie 
duch rewolucyjny, ule się w nim odbił 
szczerze, z gorącym patryatyzmem, swobód 
dlu Roayi, pragnący duch konstytucyonali- 
Już wszakże w uchwale, na deklara- 
racyę ministeryalną odpowiadającej zaczął 
duch ten omdlewać; gdyby nie stronnictwo 
pracy, właściwie ludówe, dekretacya uchwa- 
ly odjęłahy wszelką moe jej motywem, i z 
pratestacyi uczyniła prosty pogląd na sto- 
sunek ministrów do Dumy. Sprawa rolna, 
sprawa wstrząsająca własność i posiada- 
nie — jeszcze bardziej osłabiła ten rozpęd, 
z którym Kadeci, dawni ziemcy, wchodzili 
na stanowisko. Dzień każdy dodaje niemo- 
cy i bierności, W Dumie samej i po za Du- 
mg coraz. więcej ludzi spostrzegn, że stron- 
nietwo przewodnie, mając do wyboru dwie 


zmu. 


drogi, wchodzi na prowadzącą do owej 
NPIERENY ZAW NAGA TOP: 
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Verner von Heidenstam. 


Królowa Omma. 
(Ciąg daluzy) f 


Po raz pierwszy zauważyła, że nawet 
nujdrobniejsze drzewa i krzaki mają swój 
odrębny wygląd, zupełnie jak ludzie, tak 
że wcale nie wysiurczało nazwać sosnę aO- 
sny, a olchę olcha. Aby je lepiej rozpo- 
znać, nadała im rozmaite imiona, które za- 
raz po nazwaniu już zapomniała aama, da- 
łu więc wszystkiemu spokój i przysiadła 
się do dziewcząt pnaących owce; te z razu 
przelękły się jej bardzo. Uspokoiwszy je 
lagodnemi slowy, wkrótce dowiedziała się 
od nich wszystkiego, co one wiedziały 
o własnościach ziół i śpiewie ptaków. Do- 
tarła do mrowiska Sunnantop, które było 
wzgórzem niemal jej wzrostowi dorówny- 
wującem, gdzie praca wiosenna już nado- 


| — Jesteście służbą moją, nieprawdaż? Cho- 


. ze słońcem, pieczeni może być tyle, co zaw- 


| rozumu królowej Omny. 


dzy, bez rzeczywistego tytulu prawnego ra- 
dy stanu, bezpłodnej dla przyszłości. W Du- 
mie samej rozlegają się coraz częściej głosy, 
aby wrócić do narodu, i stamtąd rozpocząć 
działanie, które w Dumie zawiodło. Odro- 
czenie już samo do takiej nowej, poraz 
trzeci rozpoczynanej pracy powoła, W szyst- 
ko, co się dotychczas stało, upluatyczniło 
tylko przeciwieństwa, które były i są i będą, 
a do rozwiązania wielkiej zagadki: czy Ro- 
aya pozyska wolność polityczna, czy wróco- 
ną zostanie samej sobie — nie przyniosło 
nic. Wszystko jest do zrobienin, co ma mieć 
rzeczywistą wartość, Prace prawodawcze 
Dumy mogłyby hardzo łatwo jej istotne 
powołanie zdobycia wolności w bagnie unu- 
rzać, gdyby nie było umysłów czujących, 
że Rosya stoi wciąż, jak stała, na wulkanie. 


Ge 


"WW DOUM TES 
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W obecnej chwili kwestya rolna atała ai 
wyłącznym niemal przedmiotem zajęcia 
Dumy państwowej; inne załatwia się po- 
bocznie, pomiędzy jedną dyskusyą © spra- 
wach agrarnych a drugą. (iłos zabierają 
prawie wazyscy, wobec tego trudno się 
spodziewać prędkiego ukończenia rozpraw. 

Na tym gruncie dopiero zaczynają zary- 
sowywać się wyruźne różnice stanowisk, 
dążeń, zapatrywni. Podziemne strumienie 
nieufności, wzajemnych podejrzen ujawnia- 
Ja swą skryta dotychczas a jednak gwat- 
tem nu jaw wydobywającą się robotę. Naj- 
cięższemi następstwami grozi tu starcie 
z rządem, które z każdym dniem wydaje się 
bardziej nieuniknionem. W łonie samej 
Dumy widzimy rozdarcie dążeń: żądania 
najskrajniejsze, z wysnwaniem różnego ro- 
dzajn puliutyw, mających przynieść uzdra- 
wienie. Partya wolności ludu żąda smnow- 
czego wywłaszczenia ziem upansżowych, , 
gebinetowych, cerkiewnych, kłusztornych 
własności prywatnej, ale tej ostatniej 
w zakresie ograniczonym: tylka ziem, któ- 
re do 1906 r. hyły wypuszczane w dzierża- 
wę lub uprawiane przy pomocy iswenta- 


bulra, ałyszała misia, który, siedząe w swo- 
jej jaskini, pomrukiwałt. 

Za powrotem do damu wezwała swoje 
aługi. | 
ciąż jesteście bardzo brzydkie, adajecie mi 
się być bardzo dobre i uczciwe. Dajcież 
ım dowód, postępując według mega życze- 

ia. Odtąd chcę zawsze wstawać równo 


sze, ale miodownik musi być dwa razy ta- 
ki jak ten, któryście mi zastawiły!— Takie i 
wydała zarządzenie. 

Pewnego razu, latem, kiedy siedziała 
przy stole i karmiła sokoła, zapukano we 
wrota. Służebne doniosly, że przyhył ubo- 
gi pastuch i prosi o ździehełko wielkiego 


Popruwiła czarną kitę kaptara a wy- 
szedłazy na podwórze i apojrzawazy przez 
zakratowane okienko, ujrzała paetucha 
Granmara. Była tak blizko niego, że dość 
jej było wyciąguąć rękę przez zieloną kratkę. 
aby ję poznał. Nigdy nie wydawał się jej 
tak i dorodny i okazały jak teraz, gdy stał 
przed nią w kaftanie z niegarbowanej, ko- 
źlej skóry, z fujarkąę przewieszoną przez 
ramię i głębokim smutkiem w czarnych 
| oczach, ule przypomniała sobie przysiegę 


bre się rozpoczęła, Dopiero około połu- 
dnia zwolniln biegu, a serce jej poczęła 
bić, gdyż znalazła się około rzeki Bjorn- 


daną zmarłej. 
— Ommo—zaczął — 
mnicq, lecz równie mądra jak stara; palę się | 


rza włościańskiego. (irnpa pracy zas ilu- 
maga się zupełnego wywłaszczenia ziemi 
prywatuej—pozostawiając jej każdej je- 
dnostce tylko tyle, ile sama uprawić może. 

Uskutecznić ta ma państwo przez wykup 
ziemi od dotychczasowych jej właścicieli — 
na swój rachunek, jak chce grupa pracy, 
na koszt tych, którzy korzystać z niej ma- 


| ja. jak utrzymuje partya wolności ludu. 


sp'awie tej grupa antonomistów, sfor- 
mowanu przez Aleksandra Lednickicgo, za- 
jęła stanowisko odrębne, jasna zaznaczone 
w artykule posła mińskiego, drukowanym 
w Nr. 76 Riecz Na Litwie, nu Białorusi 
i Ukrainie inne są warunki bytowania lu- 
dności, inna jej przeszłość, dla tego w zaan- 
dzie kwestyi rolnej tkwią znaczne różnice, 
dla których ziemie owe muszą się domagać 
rozważenia spruwy tej n siebie w idomu, 
przez własny sejm, zwołany nę podstawie 
powszechnego, bezpośredniego, równego 
i tajnego głosowania. Włościanie Litwy 
i Rusi przeniknięci głęboką świadomością 
prawa własności do ziemi nie zgodzą się 
na unarodowienie jej, hędą stanowczo pro- 
testować. W kraju tym, gdzie wazel- 
kie wysiłki rządu od r. 1863 zinierzaty do 
unicestwienia polakiej własności rolnej, wła- 
«ność ta utrzymała się jednak, w wielu miej- 
scach doścignęła wysokiego stopnia rozwo- 
jo; niepodobna przypuścić, żeby w chwili 
zaświtania lepszej doli zgodzono się łatwo 
na wyrzeczenie się jej. Polacy, od obszar- 
ników do właścicieli drobnych zagród, sie- 
dzą na swych gruntach i trudnią się rolni- 
ctwem. Kwestyi ngrarnej nie można u nich 
rozwiązać wedłng tej samej zasady, co w Ro- 
ayi — zająć się tem trzeha na miejscu z z0- 
stosowaniem do warunków miejscowych. 

W tej sprawie poseł W. Janczewski ró- 
żne ina cokolwiek zapatrywania, które wy- 
kazał także w Rierzy w odpowiedzi na ar- 
tykul Aleksandra Lednickiego. 

Litwa — twierdzi on — zarówno juk 
kresy północno i południowo-zachodnie ju- 
siadają liczną klane włościun małorolnych 
ibeztolnych. Potrzeba ziemi nie jest tu 
tak gwałtowna, jak w Rosyi, ale jeśli 
nie powiększymy jej obszaru małoralnym, 
nie damy jej bezrolnym — nie unikniómy 
razruchów rolnych. W rękach polskich 
jest tu zaledwie połową ziem obywutel- 
skich; i nie wazyscy ohywatele Polacy sie- 
dzą na miejscu Olbrzymie posiadłości 
Radziwiłłów, Potockich stale EE są 
w dzierżawę; w wielu z nich gospudnratwa 
nie wyszło ze stadyum trzypolówki; wielu 


— no 


ze wstydu, że zmuszony jestem u ciebie ze~ 
brać rady w mojem strapienin. Póki mor 
giem, starałam się omijać twoje wrota, 
gdyż przeklęta jesteś przez wszystkich do- 
brych ludzi. 

Słuchając tych słów, śmiała się serducz= 
nie w duchm, to też nie mogła być tak uro= 
czyście poważną, jak pragnęła i wciąż otu= 
lała się połami płaszcza, aby się nie zdra» 
dzić. 

— Jako ofiiarę ukułem łańcuch Sas 
ogniw, który zawieszę ci na drzwiach. 
Mam go w kieszeni i młotek wzięłem z 
bą. A teraz sluchaj uwaźnie, ca ci powiem: 
Gyda, córka Gislefinnego oddawna avikla 
bez śladn— wszyscy tęsknimy sa niq i opła- 
kujemy jej, gdyż nie było takiego, kto by 
jej nie kochał. Gialefinne zamknął się w 
chacie i nie można z niego nic wydobyc. 
Sieci jego podziurawione wiszą i wiatr nie- 
mi powiewa. Ty, która żyjesa setki lat i wi- 
dziaz wszystko, powiedz, czy ona żyje? 

— Żyjeł—zawołała głośno a NG że 
się zapomniała, urwnła i uciekła prosto da 
swojej królewskiej komnaty. Cały wieczór 
słyszała Granmara, wbijającego gwoździe 
we wrota, ahy na nich zawiesić łańcuch, 

Czas upływał, niosąc z sobą deszcze 
i śniegi, gdy znów zjawił się UGranmar 
u wrót zamku., Pracował dwa całe dni 
bez przerwy.zanim poprosił, uby Omma uka- 
załn się u kraty. Ujrzała wiedy u dołu 
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też obywateli polskich rozkolonizowywa 
awe majątki między Czechów, Niemców i 
Łotyszów — wszystko lo dowodzi koniecz- 
ności oddanie ziemi klasom pracującym na 
roli, Niema też wyłącznego dążenia do 
własności indywidnalnej, Ludność litew- 
ska miała w przeszłości różnego rodzujn 
sposoby użytkowania z ziemi — wieczysta 
dzierzuwa nie jest jej bynajmniej ober. Tu- 
dność zżyłn się z nią luk bardzo, że m i 
owdzie powstają próby oparcia stosunków 
rolnych na tych starych normach, Wo- 
bec tego rozwiązanie kwestyi rolnej na za- 
sadzie użytkowania z ziemi nie spotkaloby, 
zdaje się, zhyt wielkich trudności. 

Poseł Skirmunt oświadczył w Dumie, że 
nu Polesiu projekt upuństwawienia ziemi 
„będzie przyjęty ze zdumieniem i ze zgro- 
za”. Grunta odduwunoby w dzierżawę nie 
nu własność. Syn nie korzystałby z owo- 
ców pracy ojca. Po awanturze japońskiej, 

o nieszczęśliwej walce wewnętrznej, by- 
aby to jeszeze gorsza, jeszcze nichezpiecz- 
niejsza awantura gocyżlna, Mówon uznał 
konieczność powiększeniu obszaru gruntów 
włościańskich nawet kosztem ofiar ze stro- 
ny wielkich posiadaczy, ale i utrzymania 
własności prywatnej. 

Koło polskie w tej spruwie postanowiło 
nie zgodzić się nu unarodowienie ziemi i 
głosować przeciw temu wnioskowi. Pra- 
wu przymusowego wywłuszczenia nie bę- 
dąc w zuwadzieprzeciwne, żąda jednak ono, 
żeby załatwienie sprawy przekazać sejmo- 
wi ustawodawczemu Królestwa Polskiego. 
Poseł Stęcki, zubierując głos w imieniu 
Koła polskiego, oświndezył, że mysł za- 
pewnienia dobrobytu ludności jskiej i 
okazania jej opieki pruwodawczej kosztem 
wielkiej włneności, wyrażona w memo- 
rynle 4z, jest sympatyczna dlu przedstawi- 
cieli Polski, bo stanowi również podstawę 
ieh zuputrywań politycznych i programu 
żądań, 


„Cala ludność Królestwa polakiego — må- 
mił puaeł Stecki — jest głęboko przekonana, 
że w interesie jej przyszłości i kullury ekono- 
micznej leży rozdrobnienie wielkiej w łaaności, 
Nierówne uprawnienie wlościan, ich zależność 
od samawoli administracyjnej są cięższe od 
zależności pozostałych warstw ludności, Oto 
następstwa ucisku politycznego pod dawnym 


rządem, który krępował włościan i zmniejszał | jących. Jesteśmy obowiązani powiedzieć 


produkcyjność ich pracy. Drobnym rolnikom 
z inicyatywy policyi zabroniono nawet wza- 
jemnej pomocy, zakazywano wszelkiej pracy 


wspólnej, W związku ze szkodliwymi waron- 
kami politycznymi są także przyczyny kultu- 
ralne złego położenia drobnych wlaścicieli 
ziemakich. Irak szkół zawodowych oraz nie- 
dostatek szkół ogólnych obniża poziom ich 
oświaty. W takich warunkach nie może być 
mowy o należytej organizacyi gospodarstwa, 
o gospodarce intensywnej. Ze względu na to 
potrzeba reformy agrarnej jest niezbędna. Ale 
| my wiuniśmy wskazać, że projekt przepisów | 
zasadniczych i wywołane skutkiem niego obra- 
dy, są nieco za ciasne, do tej pory bowiem 
niedostatecznie podkreślono, że samo powięk- 
szenia obszaru włusunści ziemskiej, włości. 
skiej nie podniesie dobrobytu ludności 
skiej. W projekcie są także inne pow. 
sze plany. Zm pierwszy poczytujemy projek- 
tuwana iustytueyę państwowego fonduszu ziem- 
skiego. To uaprowadza nas na domysł, że 
autorowie projektu chcieli przeprowadzić ideę 
o przewadze korzystaniu przed posiadaniem 
ziemi. Tymczasem utworzenie fuadoszu pań= 
stwowego i rozdawanie jego gruntów w dziec- 
żawę jest powtórzeniem na wielką skalę gmin- 
nej formy władania ziemią. co ma w następ- 
stwie zależność, ucisk osoby, zdławienie ener- 
gii, zabicie ini wy. Tak sawo nieuzasa- 
dnionem wydaje się nam obowiązkowe wywła- 
8zczenie wszystkich lasów. To me wynika 
z idei nadania wło: m ziemi, » jest zama- 
chem na prawa właścicieli”, 


W dalszym ciągu mówca, wskuzując ob- 
szar Rosyi, zamieszkanej nie przez jedną 
narodowośc rosyjską, zaznacza, że zasady 
demokratyczne zalecają, ażeby tym narodo- 
wościom pozwolić wypowiedzieć się przed 
napisaniem praw dla nich. Dziesięciomi- 
lianowa ludność Królestwa polskiego epa- 
dziewa się tego od przedstawicieli narodn 
rosyjskiego, 


„Naród nasz w połączeniu z Rosyą pragnie 
kierować swemi miejscowemi prawami, pra- 
gnie sam załatwiać swoje sprawy społeczne 
i po swojemu odnawiać swój nstrój ekono- 
miczny. Reforma agrarna połączona jest z ta- 
kiemi trndnościami, Że jednakowe zasady nie 
mogą być atusawane wszędzie, a zwlaszcza nie 
mogą one być stoauwane do fudności Króle- 
stwa polskiego. Tymczasem memuryał 42 po- 
słów mówi wprost o zasadach ogólnych. Dla 
delikatnego ucha polskiego dźwięczy to ostrą, 
fałszywą nutą czasów absolutnych, ogranicza- 


uno, Że refurmy agrarne w Królestwie pol- 
skiem, jeżeli mają wyjść na dobro naradu, 
utrzymując charakter demokratyczny, winny 


być owocem zgromadzenia prawodawczegu. 
Stanowczo oświadczamy się przeciw stosowa- 
niu w tej sprawie prawa ogólno państwego, 
jeżeli mają w niem wyrazić się normy reformy 
rolnej, wspólne dla narodu polskiego i inuych, 
„Nie śladami komitetów urządzających i p. 
lityki ministeryalnej wypada obecnie iść dzia- 
łaczom rosyjskiego ruchu wolnościowego, nio- 
sącym sztandar demokratyczny. Byłoby to 
poniewieraniem waszego sztandaru i ciężkim 
ciosem dla naszych nadziei odnowienia pai- 
stwa, 

W zasadzie przyznajecie nam prawa azero- 
kiej autonomii, prawa samodzielnej troski 
o swój rozwój społeczny. Czyż możecie, nie 
naruszając tej zasady, nadawać z zewnątrz 
nowe, ogólno-palistwowa prawa, wiedząc, że 
my pod niemi udusimy się? "Tego nie będzie, 
jeżeli wasza idea demokratyczna żyje, jeżeli 
prawdziwem jest wasze hasło: wolność dla 
wszystkich mieszkańców Rosyi”. 


Ciekawem jest stanowisko rządu w sprawie 
agrarnej; uzusadnił je p. Stiszyński, zarzą” 
dzający sprawami rolnictwa, w przemówie= 
niu awein nu jednem z posiedzuń Dumy, 
w którem usiłował zbijać punkty projektu 
komisyi 42, dowod że przejście ziemi 
z rąk wielkich właścicieli do włościan wy- 
padnie na niekorzyść dłu ogólnej produk- 
eyi. Włościanin nie umie pracowac inten- 
sywnie. W obecnej chwili własności pry- 
wutne co do urodzajów stoją o 15—1R0f, 
a, jak niektórzy twierdzą, o 20%/ wyżej od 
włościańskich. Zniesienie wielkiej własno- 
ści pociągnie za sobą zwinięcie wszystkich 
zakładów przemysłowych, wielkich, głównie 
gorzelni i enkrowni. Na wlościan spadną 
wielkie ciężary podatkowe z wywłaszez 
nej ziemi, minimum 150 mil. rub. roczni 
A włościanie, którzy dotąd z należności 
awych byli rządowi niewypłacnlni i w dal- 
szym ciągu płacić nie będą mogli. Przy- 
tem rozmieszczenie własności prywatnej 
jest bardzo nierównomierne, s} powiaty 
gdzie jej niema zupełnie. Gdzie jej mało— 
beda kłótnie, gdzie dużo—włościunie hędą. 
niezadowoleni z napływu ludności ohtej, 
Długoterminowe użytkowanie także jest 
niewygodne. Projekt 42-ch nie du włos- 
cianom korzyści, s zrujnuje państwo. Po- 
prawy bytu ludności trzeba sznkać w in- 
nych środkach. Tą sprawą zajął aię ohac- 
nie rządi opracowane przez ministeryum 
wnioski wkrótce przedstawi Dumie. 

P. Stiszyńskiemu odpowiedział 
Herzenstein. 


poseł 


NRSM 00.0 


drzwi, w masywnem, żelaznem okuciu, drze- 
wo wiadoiności w rajn i świętego Jerzego 
ze smokiem, « na górze sunq królową Oin- 
mę w krótkiej, wyśliwskiej kurtce, z roz- 
wianym pod kapturem włosem, taką, jaką, 
ukryty zb krzakiem, widywał pędzącą na 
łowy. 
— Moja ofiaru kosztowała mnie tym razem 
dużo pracy i trudu —powiedzjał—i wiem, że 
każde uderzenie młotka oskarża mnie przed 
tronom Bogu, ale nie mogę obyć się dłu- 
żej bez twojej pomocy. Jeżeli Gyda żyje, 
musi być zaczarowana. (Gdzie mógłbym 
usiąść i zagrać na fujarce, aby mnie usły- 
ezala? à 4 
— W sobotą wieczorem —odpowiedziała 
zmienionym głasem— możesz usiąść ze swa- 
ja fujarką nu obulnnym dębie pod mojem 
oknem. Dąb ten, który, juk ci wiadomo, 
BU: obalił, wypuszcza młode liście—to 
ędzie miej odpowiednie. R 
Odtąd ca sobota wieczorem spieszyła 
z łowów do domu isiadywału pod oknem, 
Słyszała, jak, grając na fujarce, szeptał jej 
imię, jak wyrażał swoją tęsknotę i pytał, 
czy nigdy już między nich nie wróci. 
Jeżeli się zdarzyło, ze fujarku się nie o- 
dezwału i nuprózno wyczekiwała noc całą, 
truciła humor. Wtedy oszczep atał w kg- 
eie, à sokół szarpał się na łańcuchu dare- 
mnie. Niehawem wracała jej pogodne nspo- 
sobienie, chociaż sprzykrzyłu się jej już 


ieczeń z łosia; przejadł się tort i oczu le- | 
Aa nie wypatrzyła, wciąż goniąc wzra- 
kiem za kaczkami, które długimi szerega- 
mi pływały po jeziorze, jak mała, kurława- 
ta flotu w bojowym ordynku, zaopatrzonu 
w długie dzioby da prócia ful. Było też 
wspuniale w tej wodnej głębinie, z której 
wznosiły się nagie skały, przypominująco 
żywe istoty; najbardziej szary nazwano 
mnichem, a na jednej jakieś żółtawe rośli- 
ny naszkicowały niby dziewicę, siedzącą 
w zadumie wśród wieczyście zachodzącego 
ałońca, Królowa (Omma zresztą nie miału 
czasu nu oddawanie się smutkowi, gdyż 
poddani jej wciąż zwracali na siebie jej 
uwagę i pochłaniali myśli. I tak zauwa- 
żyła, że gdy sroka buduje sobie gniazdo 
nizko, będzie susza, gdy zaś żółty, kwitnący 
dziewięciosił otwiera swoje łuski, będzie 
deszcz, u pająk przędzie sieć tuż pod 
oknem na odwilz, kiedy zaś ją zerwie 
a sam się schowa, nadciągnie burza, Jak 
dziecko wszystkiego była ciekawą, wszyst- 
ko jej się wydawało dziwnie ważne i nowe 
Jesienią auszyła szary, włóknisty piołun 
na cegłach ohok ognisku, na wiosnę zry- 
wała kwaśne żórawiny, które gotowało się 
na syrop, leczący gorączkę. Latem, gdy 
wszystkie drzwi były pootwierane, a zmi- 
je zachodziły aż do śpizarni, kradnąc śmie- 
tankę z misek, suszyłu na strychu małe, 


drobniutkie kwiatki świetlika lekarskiego, 


zdrowego na oczy. Nłużebne, które znały 
się oddawna z lasem, pomagały jej, gurbiąe 
się i schylając nad robotą, częściej jednak 
wymykaly się w okolicę i leczyły w zamian 
zu małe datki: nacierały ule więzakrze« 
wem, tak że słodki zapach miodu zwabiuł 
pszczoły, kto był chory na żółtaczkę, 
ozdrowiał i wybielał ud gorzkiego soku 
mniszka i brunatego płynu paproci, które 
to leki zawsze miewały przy sobie w dre- 
wnianych butlach, Warzyły miód z lepkie- 
go ezaleju, który powiększał niebieskie 
oczy tak, że wydawały się zupełnie czarne 
i wprawiał w taki szał marynarzy, ża roz- 
wijali żagla w najburzliwszy czas, a kiedy 
słabli, rzucali nasienie szaleja na rozpało- 
ne węgle i wdychuli jego dym, aż da 
omdlenia w rozkosznem npoje! w któ- 
rem słyszeli dźwięki harf i widzieli chmury, 
rozpływające się w deszcz kwiatów. 

Lud wierzył, że wludza nad powietrzem 
i wszystkiemi roślinami niby czarnoksiąskie 
jabłko spoczywa w dłoni królowej Ommy, 
ona sama zaś, gdy nucąc przechidzała aig 
po nad wspaniałemi dębami, ani nie prze- 
czuwała, jaką budziła trwogę. 


(D. n). 
przeł. z szwedzkiego 
J. Klemensiewiwzowa. 


„Całe nasze prawodawstwo w ostatnim 
25-leciu było ożywione ideą przymusowego 
wywłaszczenia i, jeśli się nie mylę, w prawu- 
dawstwie tem brali udział ludzie, należący dzi- 
siaj do gahinetu miniatrów. Kiedy byla mo- 
wa o tem, ażeby obdzielić ziemią cały szereg 
gubernij zachodnich, nie powstrzymała nas nic 
od przeprowadzenia z calą bezwzględnością 
zasady przymusowego wywłaszczenia.—Wów 
czas nia liczono się z temi ideami, które roz- 
wijane gą tutaj, o świętości i nienaruezalnych 
prawach własności..... 

Gdzie trzeba organizować wielkie roboty, 
tam skończyć należy z zasadą ugody prywat- 
nej. Mówicie nam o konieczności silnego 
trzymania się zasady dobrowolnej, a cała pra- 
wodawatwoa wapółczesne, nie socyalistyczne, 
o którem tak lubicie wspominać, opartn jest 
na innych zasadach, Mówicie o zasadzie u 
trzymania własności prywatnej obywateli. 
A czyż my nie mamy na wszystkich kraú 
cach Rosyi masy drobnych dzierżuwców, któ 


rzy żyją z dochodów z tej ziemi i względem | 
nich nie można zastosować wywłaszczenia | 


przymusowego?..... 

Wywłaszczenie przymusowe wprowadza się 
w interesie korzyści pahatwowej. W dachu 
tym zredagowaliście Bwoje prawa zasadnicze, 
lecz czy d nie widzicie tej korzyści, czyż 
niema dziś konieczności palstwowej? Chce- 
cie się doczekać, ażeby luna pożarów objęła 
kilka gubernij. Małeż macie doświadczenia 
z roku zeszłego lub tej iluminacyi majowej 
która zniosła 150 osad w gub. earatowskiej 
Czyż tego nie dosyć? My wiemy, że jest to 
Środek nadzwyczajny, lecz należy działać za- 
pomocą środków nadzwyczajnych.....Mówicie 
do nas: lasów ruszać nie można, lasy należy 
pozostawić przy zakladach górniczych. 

Wiemy, jak wiełka przestrzeń przechodzi 
pod kulturą w tych guberniach, gdzie goapo- 
dlarka rolna jest możliwą, w każdym jednak 
razie ani na pólnocy, ani na wschodzie. Nara- 
chowaliście 43 miliony i mówicie: podzielimy 
je równomiernie między wszystkich chłopów 
ina osobę wypadnie 1 dziesięcina  Toć to 
arytmetyka. Mówicie o ekonomii politycznej, 
lecz gdybyście choć jako tako uważnie zbadali 
kwestyę, to odrzucilibyście tę arytmetykę. Do 
tego uależy posiadać 4 działania arytmetycz- 
ne i więcej nie, zaś od mężów stanu mamy 
prawo wymagać czegoś więcej. Utrzymuje- 
cie, że nastąpi likwidacya wszystkich mająt- 
ków, znikną zarobki włościan i włdfcianie po- 
niosą zupełną atratę. Włościanin, cokolwiek 
mówić mu będziemy, że mu jest lepiej bez zie- 
mi, on tego nigdy nie zrozumie. I znowu wam 
powiem! Utrzymujecie, że z chwilą przejścia 
wszystkich gruntów do rąk włościan znikną 
zarobki. A czy wiele macie ziemi, która jest 
użyta pod własne gospodarstwo i która zaslu- 
gujo na ocalenie? Weźcie cały Petersburg, 
wszystkich tych, którzy tu pełnią służbę i pia- 
stują wysokie godności. Czyż oni zajmują się 
gospodarutwem? 

Mówią, że my zniszczyroy cukrownie i go- 
spodarkę intensywną, Wam się coj troi, że 
my ogłosimy dekret i cukrownie pójdą w ni- 
wecz. 'To jest zły adres. (dy tak mówicie, 
to wasze przemówienia właściwsze są dla in- 
nych zgromadzeń, ciążących na prawo lub na 
lewo. Tam przemówienia wasze mogłyby mieć 
powodzenie. 

Nikt z nas nie sądzi, żeby jutro mogły być 
zniesione wszystkie przedsiebioretwa. Powie 
dzieliśmy to wyraźnie, że przemysł rolniczy bę- 
dzie oparty na oddzielnych zasadach. W cią- 
gu mniej lub więcej długiego okresu czasu, 
dopóki włościanie nie wdrożą mię do tych kul 
tur, które istnieją, wywłaszczenie nie może 
mieć miejsca, obecnie staje sią zupełnie ja- 
snem, że zarzut, jakobyśmy chcieli zniweczyć 
cały szereg rolniczych zakładów przemysłu- 
wych, jest całkiem gołosłowny. Mówicie: zy- 
aku włościanie żadnego nie osiągną, zarobki 
stracą, przedewazystkiem zaś będą prowadzili 
gospodarkę rutyniczną; wszystkie gospodar- 
stwa intensywne zginą. Ja zaś zapytuję was: 
coście robili w ciągu 45 lat od czasu wyzwole- 
nia włościan? Czyście przedsiebrali jakiekol- 
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wiek środki celem wprowadzenia gospodarki 
intensywnej, czyście popierali ziemstwa, które 
usiłowały ulepszać guapodarkę ludową? Czyż 
najlepszy agronom, Zubrilin, chluba ziemi ro- 
syjskiej, nie gnit w więzieniu jeszcze do nie- 
dawna? A przecież był to czlowiek, który 
podniósł poziom kultury w całym powiecie 
Wołekołaiskim, który nauczył chłopów go- 
spodarstwa ląkowegu. Czyż nia wiemy v tem, 
że w gnb. permskiej sami chłopi zaprowadzili 
sianie traw? 

Teraz jest požar; trzeba go gasić—jedy- 
nym środkiem, daniem ziemi, Marzej o na- 
działach normalnych nia podzielamy, na to 
nie mamy ziemi, Chodzi tyłko a zbliże- 
nie się do normy, chcemy, aby lud nie marł 
z głodu. Na stworzenie przemysłu, o którym 
mówieie, poszło mnóstwa pieniędzy fraucu- 


| skichi bołgijskich, ale przemyslu niema, bu nie- 


ma chłopa sytego. Lud ma poczucie tego 
wazystkiego, on zoryenluje się w całej kwestyi”. 
pjs. 


Taaa * 
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Oesarz Wilhelm opuścił Wiedeń d. 7 b. m. 
w nocy. Dzienniki paplają o niepowodzeniu— 
ale w czem? Same dobrze nie wiedzą. Wy- 
slany przez ces. Franciszka telegram do Rzy- 
mu zastanawia ich. Dlaczego cea. Wilhelm do 
trzeciego sprzymierzeńca również nie telegra- 
fował? Widocznie aą na bakier; pa za Austryą 
zatem Niemcy zupelnie stoją odosobnione i tem 
pewniej zginą, że oto na jesień jedzie król włoski 
do Londynu, skąd niezawodnie wróci z nowem 
przymierzem, aby stare, z Niemcami, wyrzucić 
jnż ostatecznie na śmieci. Stanie się to wazyst- 
ko za sprawą dziennikarzy, wiedzących dosko- 
nale, eo mówił ces. Wilhelm z ces. Franciaz- 
kiem, z Goluchowskim, z Wekerlem i jak na 
dloni czytających w księdze przyszłości taje- 
mnice nieznane nawet samym aprzymierzeficom, 
Oczywiście, gdy się raz gawędziło o „odozo- 
bnienia”, trzeba teraz wydobywać dowody tyle 
warte, co sama teza. Jeżeli w trójprzymierzu 
jest cząstka poważna i trwała, to ta właśnie, 
która zespala Włochy z Niemcami przeciwko 
Austryi. 

Delegacye zebrały się w Wiedniu 9 b. m. 
nazajutrz zagaił je cesarz mową nie niezna- 
czącą, w której prócz zapewniel o przyjaźni 
i sojuszu od 25 lat pokój enropejski zabezpie- 
czającym, prócz utyskiwania na Turków i na- 
dziei utrzymania dzisiejszego przynajmniej 
nieładu na Bałkanach, tylko wzmianka o po- 
trzehach zbrojności uwagę na siebie ściąga. 
I ezpos p. Gołuchowskiego z d. 11 b. m. nie- 
wiele co nowego powiedziało, Najwymawniej- 
szym jest wspólny budżet, wapólne działa, kara- 
biny,okręty i obwarowania. Na porządek dzienny 
obok reformy wyborczej wchodzi w Przefdlita- 
wii nowa ugoda z Węgi 
przez cesarza postanowiona, bo przyrzeczona 
Węgrom przy zgodzie, Wszelkie nowe ukła- 
dy, któreby musiały być korzystne dla Wę- 
grów, Przedlitawczycy z góry już odpychają. 


W tym celu stolica urządziła d 10 b. m. de- + 


monstracyę przeciw-węgserską, z wybijaniem 
szyb, pociskami kamiennemi złączoną. Spraw- 
cą był Lueger,burmietrz naczelny, uu uruchomił 
tłumy dobrych chrześcian, aby obudzić gniew 
w Węgrach i pogorszyć jeszcze sprawę. Rząd 
przedlitawii musiał aż Węgrów przepraszać. 

P., Gołuchowski chyba już ostatni raz ski 
da sprawę ze swej polityki. Sprzykrzył się, 
przejadł tak eprzymierzonym monarchom jak 
Węgrom, a wreszcie i dziennikarzom. Jeżeli 
nie Sztgenyi-Marieh, ta inny jaki węgier bẹ- 
dzie jego następcy, chybaby ces. Franciszek 
zdobył się na odwagę dobrania sobie znowu 
przedlitawczyka, którego Węgrzy postaraliby 
się jaknajprędzej strącie czy spędzić, według 
okoliezności. Z Przedlitawii ma widoki dostać 
się na kanclerstwo hr. Aehrenthal z Peters- 
burga. 


We Francyi d. 12 b, m, p. Sarrien wyłożył 
lzbom programat nowego rządu: podatek do- 
chodowy oszczędza pracę, ale zdaje się, że nio 
jest zbyt arogim i dla kapitału. Urzędnicy mo- 
g3 się między sobą wiązać, ale nia mogą atra; 
kować, Ubezpieczenie atarości będzie przed- 
| miotem prawodawatwa, W Paryżu strajk fa- 
bryczny i rękodzielniczy. 

Anglia wysyla wkrótee przedstawiciela do 
Serbii: nu rządzie nie ciąży już krew; królo- 
bójcy stanowczo wydaleni z dworu. 
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Z zaboru pruskiego. 


Ruch parcelacyjny. — Wykupywanie ziemi polakiej. — 
„Czarna Kalęga”, „Srrażć 4 arcybiskub Stablewski, — 
Walka z centrum na Śląska. — Węgie] bron 


Nowela z dnia 10 sierpnia 1904 r. miała 
za zadanie uniemożliwić purcelacyę polską, 
gdyż uzależniła od Komisyi kolonizucyjnej 
sprawę konsensów budowlanych. I przed 
wydaniem tej noweli otrzymanie konsensn 
budowlanego przez Polaka było rzec: 
niezmiernie trudną, gdyż władze wszelki. 
mi siłami starały się znpobiedz tworzeniu 
nowych osad polskich. Od 10 sierpnia 
1904 r. konsens budowlany dla Polaka stał 
się_ czemś zupełnie iluzorycznem. Zdawa- 
ło się wobee tego, że parcelacya polska 
spotka się z tak ołbrzymiemi trudnościami, 
że będzie się musiała nadzwyczajnie u= 
szczuplić, a wkońeu zaniknąć. 

*Ty'mezusem widzimy, że się nio podobne- 
| go nie stało. Zadna 2 istniejących przed 
10 sierpniu 1904 r. instytucyj parcelacyj- 
nych ani nie upadła, ani nie zmieniła gru 
townie swego charakteru. Natomiast wła- 
| śnie po wydanin owej noweli, rnch paree- 
lacyjny wzmógł się ogromnie. I w Pru- 
sach Zachodnich, i w Ślązku, i w Poznań- 
skiem powstają coraz to nowe spółki par- 
celucyjne, które doskonale się rozwijaj 
Wzrasta też liczba przedsiehiorców pry- 
watnych, handlujących ziemią i przepro- 
wadzających parcelneye, które jak i da- 
wniej nie przestają być interesem bardzo 
korzystnym. 

Czem się ten ruch parcelacyjny tłoma- 
czy? Oto tem, że po wydaniu noweli z Li) 
sierpnia 1904 r., ntrudniującej tworzenie 
| nowych osad, instytucye parcelacyjne wraz 
z osobami prywatnemi, zajmującemi się 
parcelucyą, musiały zwrócić się na inny 
drogę. Ponieważ z jednej atrony popyt 


i nieodwołalnie już | na ziemię stale wzrastał, a z drugioj—by- 


najmniej nie zmniejszała się liczba wła: 
cieli majątków, dla których parcelucya hy- 
ła koniecznością, przeto trzeba była zna- 
leżć taki sposób, któryby i parcelucyę u- 
możliwiał i pozwalał ominąć skutki noweli 
ız 10 sierpnia 1904 r. 

Sposób ten polegał przedewazystkiem na 
rozparcelowywanin majątku pomiędzy są: 
siadów—udjuoentów. Poniewnż ci sąsiedzi 
już posiadają domostw, przeto żadnego 
konsensu nie potrzebują, Przy dokony- 
waniu, tukiej parcelacyi dwór wraz z rentą 
nierozparcelowanej ziemi pozostawał, juko 
t.zw. „dworowstwo”, czy „dworze”, Sprze- 
dawało się to ostatnie jednemu z pożądają- 
cych większego kawałka ziemi i w ten apo- 
ebb znowuż można się było obejść bez kon- 
sensu budowlanego. 

Omijanie kwestyi konsensu budowlanego 
umożliwiła sama ewolucym ekonomiczna, 
jaką obecnie własność rolna w dzielnicach 
pruskich Polski przeżywa. Kwolucya tu, 
forytująca z jednej strony rozpadanie się 


NU. 


i zanik latyfundyów, wymagających parce- 
lacyi, z drugiej strony wywołuje przesuwa- 
nie się gospodarzy drobnych na stanowisko 
średnich, tyeh ostatnich zaś na stanowisko 
właścicieli większych majątków.W ten spo- 
sób właściciel zospoduratwu średniego ku- 
puje dworawstwoś po sprzedaniu dotych- 
czasowego eweuo gruntu, który albo roz- 
parcelowuje się pomiędzy sqsiadów—adja- 
centów (przyczem znowuż pozostawia się 

arcelę z domostwem dla nalywcy—dro- 
a gospodarza), albo kupowany jest 
w całości przez dorubiającego się drobnego 
właścicielu. 

W ten sposób jeszeze jeden z podstępów 
haukatystycznych, mających wyrugować Po- 
Jaków z ziemi, :pełzł nu niczem,Niedość te= 
go, wywołał on naturalny pęd do kopown= 
nia drobnych i średnich gospodarstw od 
Niemców, ku wielkiemu strapieniu hakatv. 

Wykupywanie ziemi z rąk niemieckich, 
ulho sprzątanie zazrożonej,polekiej z przed 
nosa Komiayi kolonizucyjnej szerzy się 
w ostutnich czasach z niesłalnącą silą. Nie- 
zmierną ruchliwość pad tym względem ob- 
jawia p. Marcin Biedermann — właściciel 
domu hankowego Drwęski et Langner. 
P. Biedermunn, nazywany przez hukaty- 
stów „der germanische Urpole”, wykupił 
z rąk niemicekich przeszło 50000 morgów 
grunm w ciągu kiłkunastu lat ostatnich, 
u ponieważ posiuda dostateczną gotówkę 
i dobrze się znana uprawianym przez sie- 
bie procederze, przeto robi na tej „pracy 
patryotycznej” doskonale interesa. Kużdy, 
wyrwany Niemcom majątek p. Biedermann 
natychmiast odprzedaje Palukowi, lub roz- 
pureełowuje pomiędzy gospodarzy pol- 
skich. 

Świeżo p. Biedermunn naby? od Niemca 
Nietscha wieś rycerską Droszków pod Kę- 
pnem, obejmującą 2500 mors najpiękniej- 
szej ziemi, w tem 200 mórg znakomitych 
łąk i 100 mórg starego lesn z wielką, paro- 
wu gorzelnia, pięknemi zahudowaninmi 
i licznym inwentarzem. Nabywszy Dro- 
szków, p. Biedermunn sprzedał go natych- 
miast obywatelowi ziemskiemu, który od- 
stąpił swą— mniejszą— wieś innemu Pola- 
kawi. 

Majątek Balice, pod sumą Bydgoszczą, 
obejmujący 730 mórg ziemi, miał już był 
przejść w ręce Komisyi kolonizucyjnej, kie- 
dy zjawił się p. Biedermann i kupił zo te- 
goż samego dnia, gdy urzędnicy Koloni- 
zacyi go oglądali. Ostatnio Balice znajdo- 
wały się w palskich rękach, ule poprzednio 
w ciągu długich lat władali niemi Niem 
ny i stąd chęć ich odzyskuniu „spolonizo- 
wanego kawałka ziemi” 

Na kresach kaszubskich w powiecie pue- 
kim w ręce polskie przeszedł majątek 
Rudziszewo, przez 134 lata będący włas- 
nością Niemców. Posiadłość ta, wynoszą- 
ca 1500 mórg, jest najlepszym majątkiem 
w całym powiecie. Opróez ziemi pszen- 
nej posiada niewybrany, ogromny pokład 
torfu, parowy młyn i tartak oraz oharę ze- 
rodową rasy holenderski Hadziszewo 
zostuło nabyte za 360 tysięcy marek, 

Wobec działalności komisyi koloniza- 
cyjnej i coraz to nowych projektów haka- 
tystów sprawa posiadania ziemi odgrywa 
bardza wybitną rolę w życiu społeczeń- 
stwa polskiego w zaborze pruskim. Vry- 
marka ziemi wywołuje powszechne obu- 
rzenie, a piętno „aprzedawczyka” rów- 
na się infamii. Oddawna domagano się 
wydania spisu wszystkich „sprzeilawczy- 
ków”, ażeby społeczeństwo w każdym wy- 
padku mogło wiedzieć, z kim ma do czy- 
nienia, Otóż niezbyt dawno zastał taki 
spia aparządzony i wydany we Lwowie 
p.w „Czarna Księga”. Ułożony w porząd- 

u alishetycznym, spis ten zawiera nazwi- 
aka wszysikich tyeh, którzy przelrymar- 
czyli ziemię Niemcom. 

Czarna Księga? zostuła rozpowszech- 
niona w calym zaborze pruskim za pośred- 
nietwem „Straży”—i oto wazczął się krzyk 
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straszny na całym obszarze Poznanskiego 
i Prus Zachodnich. Do „Dziennika Po- 


znańskiego” i innych pism posypały się li- | 


sty, protestujące przeciwko licznym omył- 
kom, mieszczącym się w „Czarnej Księdze”, 
Pokazało się,że pewna liczba iniormucyj 
„Czarnej Księgi” była błędną i krzywdzi- 
ła osoby, aslugujące na ciężki zarzut 
frymarki ziemią. „Ńtraż” znalazła się w 
aytuacyi dość niepczyjemnej. Postanawi- 
ła ona wycofać i zniszczyć rozpowszech- 
nione przez siebie egzemplarze „Czarnej 
Księgi” i rozpowszechniać nowe, popra- 
wione wydanie, które wkrótce się już ma 
ukazać w obiegu księgarskim, 

Ponieważ „Czarna Księga” została wy- 
dana z zasiłkiem „Śiraży”, przeto znaczna 
część oburzenia na niefortunne wydawn 
two zwróciła się przeciwko „Straży“. Ska- 
rzystał z tego i arcybiskup Ntablewski, 
który od samego początku jej ietnienia 
patrzył na nią zezem. 

Ponieważ „Straź* odrazu stała się solą 
w oku hakatystów i rządu pruskiego, prze- 
to arcyugodawy „prymas“, pragnący u- 
trzymać jaknajlepsze stosunki ze sferami 
rządowemi, zakazał księżom zajmować 
wszelkie stanowiska i pełnić funkcye sta- 
rostów „Ntraży"., Hrusopolski ten wybryk 
spotkał się z dość surową krytykg, zwła- 
azeza w kołach ludowych. Prasa ugońo- 
wa natomiast wzięła, jak zwykle arcy 
skupa w obronę, Księża musieli ustąpić 
ze stanowisk, które w „Straży“ zdążyli po- 
zujmować. 


Kiedy na porządku dziennym znalazła 
się sprawa „(Jzarnej Księgi*, Stablewski 
wydał nowy okółnik, w którym nakazuje 
duchowieństwu obydwóch dyecezyj, aby 
„wycofało się od udziału w Straży zupeł- 
nie i na przyszłość do niej nie przystępo- 
walo“. Arcybiskup motywował awój krok 
przedewszystkiem ukazaniem się z sub- 
wencyą „Straży i rozpowszechnianiem 
przez „(zarnej Księgi*, następnie zaś 
czynieniem „zaczepek ze strony ostat- 
niego zebrania starostów „Straży“, wymie- 
rzonych przeciwko ks. Areybiskupowi, w 
sposób znieważający „ego asobę*. Tak 
tedy „Straż“ będzie w Poznańskiem jedy- 
nem stowarzyszeniem, jedyną organizacyą. 
pozbawioną księży. 

Że jej to tylka na dobre wyjść może, nie 
ulega najmniejszej watpliwości, gdyż 
wpływ kleru na wszystkie licz wyjątku or- 
ganizacye w Poznańskiem i Prusach Za- 
chadnich jest nadzwyczaj szkodliwy —tak 
pod względem społecznym, jak i pod 
względem narodowym. Wprost na pal- 
cach da się policzyć tych księży, którzy 
pracują w stowarzyszeninch nie w duchu 
awojakiego lojalizmu pruskiego i tonden- 
cyj antidemokratycznych. Przykład arcy 
biskupa Ntablewakiego, pragnącego zgady- 
wać chęci pruskiego rządu, oddzinływai na 
podległy jemu kler. x 

"Tymczasem „Ńtraż* wzrasta coraz bar- 
dziej i abeenie liczy już 16000 członków. 
Bądzono początkowo, że prześladowanie 
rządowe i akoya arcybiskupa Stablew- 
skiego oddziałają szkodliwie na jej rozwój, 
lecz obawy te okazały płonnemi. 
Po astatniem walnem zgromadzeniu przy- 
Mapia da „Straży“ przeszło 2000 człon- 

ów. 

Na Górnym Nląsku wre walka zacięta 
między centrowcami a obozem polskim, po- 
pierającym kandydaturę p. Napieralskie- 
go z okręgu bytomnako-tarnogórskiego, Uen- 
trowey nie tracą nadziei, ze i część ludnoś- 
oi polskiej będzie głosowała za ich kandy- 
datem Muschallikiem  (ex-Musialikiem), 
W tym celu zwołali w tych dniach zgro- 
madzenie w Królewskiej [lucie dla „pol- 
skich zwolenników centrum Zebranie 
zagaił ks. proboszcz Zielonkowski (aczy- 
wiście „Urgermane*), który przedstawił 
kandydata rentrowego Muschallika. W 


polskiej swej mowie programowej Mus- | lecznym i kulturalnym toj dziolnicy. 
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chaliik oświudozył, że już od wielu lat na- 
leży do partyi centrowej, że się urodził na 
Śląsku, że jest szczerym przyjacielem lu- 
du, z którego pochodzi i t. d. 

Niedługo jednak mógł mówić spokoj- 
nie. Zaczęto wołać, aby już raz począł 
o polskiej partyi na Niąsku, utworzanej 
przez obcych agitatorów. Kiedy wystąpił 
przeciwko partyom polskim, wazczął się 
halaa piekielny, i kandydat musiał przer- 
wać swą mowę! Księdzu Zielonkowskie- 
mu, nawałującemu da spokoju, krzyczano: 
„do kaścioła z księżmi! 

Po uciszeniu sie wrzawy Muschallik cig- 
gnal dalej, że jest ad 44 lat górnikiem 
(jest on właściwie dozoreą), że pracował 
jaka górnik i mnie pracować (głóe: chyba 
uciskać!), Ntarxl on —Muschallik -za- 
waze o robotników i dawał to, co się im na- 
leżalo=tego robotnicy zaprzeczyć nie mo- 
ga (głos: bo nie żyjąt). Ntropiony tymi 
słowami, kandydat centrowy konczy awy 
mowę i ustępuje miejsca księdzu Grlawatz- 
ky'cimu (jeszcze jeden „Urgermane*). Nta- 
le mu przerywają, wrogo względem nie- 
go zachowujący się słuchacze, (Glowatz- 
y co chwila musi milknąć Kończy 
przemowę apastrofą „patryotyczna". Do 
„Koła Polskiego“ — powiada—nie można 
wybierać, ponieważ jego czlonkowie nie są 
dobrymi poddanymi, my zaś jesteśmy inny- 
mi poddanymi  (łórnoślązacy nie brali 
udziału w powstaniach polskich (wybucha 
wielka wrzawa). „Jako żołnierze przysię- 
galiśmy (wrzawa nie ustaje). Polakom 
byłoby miło, żeby panstwo upadło. Kta 
jest wiernym poddanym praskim, ten nie 
może do „Koła Polskiego* wybierać, bo je- 
go członkowie powiadali, że te powstania 
jolskie były sluszne...Dlnżej ka. Glowatz- 
a nie dano mówić, i całe zgromadze- 
nie opuściło salę. 

Skonczyly się dni panowania wszechpa- 
tężnego jeszcze tak niedawno eentruin na 
Górnym Slasku. Dziś lud nawet księży 
centroweów nie chee już ałuchać, pomimo 
całego swego klerykalizmu. Walka naro- 
dowa stargała te więzy, jakiemi centrum 
niemieckie przez tyle lat pętało lud polaki 
i dziś ruch antiniemiecki na(rórnym Ślusku 
zatncza epraz szersze kręgi. (Górny Śląak 
jest stracony dla centrum i wyparcie go 
stamtąd jest kwesty lat najbliższych. 

Niezbyt dawno w Poznańskiem odkryto 
bogate pokłady węgla brunatnego. P, Wiu- 
dysławowi 'Taczanowskiemu w  Uharyni 
rząd nadał prawo własności i ekeploatacyi 
23 pól węgla brunatnego, i wladciciel ich 
obecnie zabiera się do stworzenia tej no- 
wej gałęzi przemysłu krajowego, Z dru- 
giej strony na węgiel brunatny zwrócił 
uwagę wydział „Związku niemieckiego dla 
wspierania przemysłu, założony w Byd- 
goszczy. Ńwieżo w Poznaniu odbyło się 
posiedzenie tego związku, poświęcone spe- 
cyalnie sprawie ekaploutacyi pokładów wa- 
gla brunatnego. W posiedzeniu wzięła 
udział sporo niemieckich przemyałowców 
1 obywateli ziemskich pod przewodnictwem 
radcy regencyjnego Ńchreg'a. Ten ostatni 
zaznaczył, że eksploutacya węgla brunat- 
nego w Poznanskiem jest jedną z najważ- 
niejszych obecnie kwestyj, obchodzących 
w wysakim stopniu przemysł i gospodar- 
stwo krajowe. Nfery rządowe są nia bar- 
dzo zainteresowane, na dowód czego prze- 
wodniczący odczytal listy kanclerza Biilo- 
wa i ministra handlu, Delbricka, wystoso- 
wane do „Związku“, I ważają oni, że roz= 
wój tej gałęzi przemysłu może podnieść 
dobrobyt Księstwa do niebywałych roz- 
miarów,  Wobe:: tego wazystkiego zalożo- 
na towarzystwo „Verein zur Vorderung 
des Braunkohien — Bergbans in den datli- 
chen Provinzen“, Pierwsze walne zgra- 
madzenie tego „Vereinu! ma się odbyć w 
najblizszym czasie w Poznaniu. 

rawa rozwoju przemysłu w Poznan- 
skiem jest ściśle związana z postępom spo- 
To 
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cięstwa pozarnego luh istotnego, Możnaby 
Stąd wnosić, że najpodnioślejszą, chwilę w 
życia ludzkiem jest napełnianie przewodu 
pokarmowego, a czynność ta wykonana je- 
dnocześnie przez znaszną iłośe ludzi, zero” 
madzonych w jednym lokuln — według 
ogólnego mniemunia -- ma charakter har- 
dzo uroczysty, I w istocie — lenderawie 
partyjni nigdy nie kywują tak wymawni, 
ch town- 


a zuruzem tak uprzejmi dlu sv 
rzyszów broni, n nawet dla przeciwników, 
jak w chwili, gdy, obturiezy usta po deserze, 


glos zabierają. To też mawy, wypowiadane 
na banhieluch, maja w historyi życia polity- 
cznego nieraz większe znaczenie, zwłaszcza 
pod względem programowym, niżeli prze- 
mówienia parlamentarac, itak np. da dziś 
dniu progrum (rambetty nosi nazwe pro- , 
gramu Belleville (nazwa dzielnicy w której 
mia] miejsce bankiet), program Millerandu 
zowie się programem Se. Mande (od nazwy 
ulicy, przy której mieścisię lokal bunkietów) 
it p. 

W ubiegłym tygodniu odbyły się właśnie 


partyi „Alliance republicaine démoerati- 
que”, dmiyi— partyi socyalistycznej, zjedno- 
czonej, 

Pierwszy zgromadził wu wspaniałych sn- 
lonach hotelu Continental, pod przewodnie 
twem Adolfa Carnatu, okolo 500 osób, na- 
Jeżących du prawicy dawnego „błoku repu- 
blikanskiecno*, Znależli się więc tu dawni | 
ministrowie. senatorowie i deputowani, u ho- 
narowe miejsca zajęli członkowie obecne- | 
go gabinetn Etienne, Thomson, Barthon, | 
Briand, Leygues, jakoteż podsekretarze 
atam Dujardin-Beuumetz i Sarrant, 

4 pośród szościu mówców nujwużniejszem | 
była przemówienie prezesa zarządu partyje | 
nego, Ad. ('urnota. Znznaczaon, iż „Aliance | 
rópublicaine dómocratiqne” popieruła przy 
wyborach republikanów lewicy, radykałów, 
radykałów socyalistycznych 1 socyalistów 
t zw. nieznleżnych, a natomiast zwalezala 
wszędzie socyalistów zjednoczonych, jako 
stronników wałki klas i rewolucvi społe- 
cznej. 

Wynik wyborów jest według mówcy do- 
wudem uznania dla polityki gubinetu Sar- 
rien'a, oraz dążenia nurodu do utrzymania 
tegoż nadal w letychczusowym jego skła 
dzie, 

Spodziewn się on, że 350 deputowanyeh I 
stanowić będzie wię ść + potężna, | 
uby stawie należyty opór dążeniom skraj- 
nych reformatorów, jukoteż, aby nie duc się 
obezwładnić tym, którzy w imię egoietycz- 
nych interesów bronią wszelkiego uszczn- 
plenia swych przywilejów. 

Najważniejszem i nujpilniejszem zadu- 
niem jest według Carnota znalezienie dro- 
ga prawodawezą lub bezpośredniego poro- 
zomicnia pomiędzy stronami, sposobu zapo- 
bieżenia starciom pomiędzy pracą a kapita- 
łem. Starcia te usunąć się dadzą, zdaniem 
Carnota, byleby tylko robotnicy wybierali 
nu swych kierowników w związkach zawo 
dowych ludzi nnjinteligentnicjszych i naj- 
pracowitszych a nie ambitnych agitntorów— 
a pracodawcy starali się dobrocią, sprawie- 
dliwością i dopuszezeniem da ndziała w zy- 
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akuch pozyskać zaufu 
ników. 


A gdy po Curnut zabrał głos minister 
rolnictwa Ruun, da słów powyższych uznał 
zu stosowac dodać jedynie projekt owych 


srodków zaradczych a mianowicie: zapro- 
wadzenie oszczędności w budżecie i yrun- 
townaą reforme systemu podatkowego. 

Inny zyola charakter nosił bankiet pur- 
tyi socyalistów zjednoczonych. „Jeśli w ho- 
teln Continental zebrała się prawdziwa bu! 
żnazyn, której postępowość ograni się 
na zobojętnienm względem religii, 
skromnej seli zwanej Salon des famille: 
przy Avenue Naint-Mande zgromadziła ni 
drobne mieszczczanatwo, z trudem wak 
o byti pokłudające wszystkie awe nad: 


je 
lepszej przyszłości, w stopniowem nszczu- 


mu na drodze głębo- 
Bankiet ten, 
po- 


planin potęgi kapita 
kicl reform prawoduwczych, 
pod przewodnictwem zuałużonego i 


wszcohuą ozcią cieszącego się deputowane- j 
1500 | 


go, Vuillant'u, zgromadził uż okolo 
osób. (dnieaiona przy wyhorach nudspa 
<dziewane zwycięstwo natshnęło wiara i otu- 
chą nietyłko członków partyi, ale i tych. 
co w rzadkich jedynie chwilach okuzywa 
awą sympatyę dla socyalizmu. Zjechali się 
cznie delegaci prowincyonalni, pragną- 


też 


słów, należących do part 
się, co zamierzają czynić w 
zywistnienia swych programów. 
oni jednak odczuć doznany dowó. 
najznakomiłsi mówcy wyprawili prawd. 
turniej krazomówstwa, wygłosili á 
mowy ugitacyjne, których słuchano przez 
kilka godzin stojąc, z natężoną uwagą, po- 
mimo natłoku i bruku powietrza, 

Nie dowiedzieliśmy się jednak wcale, jaki 
będzie program działalności owych 57-u 
deputawanych, jakieh będą żądać praw, 
jakich reform, aby doprowadzić do owega 
poządunego wywłuszczeniu klas posiadają- 
cych. Natomiast słyszeliśmy wspaniałe dia- 
trvhr przeciw obecnemu nstrojowi spałe- 
cznemu_i gorace a podniosłe nawoływania 
do walki i pracy dia wyzwolenia proleta- 
ryatn. 

Myślą przewodnią wszystkich mówców 
hyłu treść rezolncyi powziętej dnia poprze 
dniego na posiedzeniu ogólnem zarządu 
tyjnexo a mianowicie, że partya socya- 
tyczna winna obecnie odzyskać swą nie- 
uleżność inie wchodząc w skład bloku re 
publikańskiego , który już stał się dość sil- 
nym, aby stawić czoło reakcyi 1 nacyoliz 
i, zająć się dziułulnością czysto so- 
syalistyczną.  Śtunowiska zaś partyi wzyglę- 
dem rudykołów, z którymi podczas ostut- 
nich wyborów łączył socyalistów ścisly pakt 
wzajemnego popierania swych kandy- 
datów, da się na przyszłość określić W na- 
stępujący sposób: zmusić radykałów do u- 


0 
rzeczywistnienia ich programn reform, 


Musieli 


już niejednokrotnie wspominaliśmy odnosi 
się wrogo do socyalizmu parlamentarnego. 
Pierwszy zabiera głos dep. Vuillant, dowo- 
dząc, iż obeene dojście radykałów do wia- 
dzy wróży im blizki upadek, dnej bo- 
wiem strony, związani ściśle z interesem 
klasy posiadającej, nie hęda mogli działać 
ma jej zgubę, z drugiej znś — reformy j 
kie przeprowadzą będą tak niedostateczne, 
że cały nieuświadomiany proletaryat poj- 
mie wówczas, iż jedynie sacyalizm może go 
wyżwolić z ucisku kupitału. 

Dubrenil, sekretarz rady zarządu partyj- 
nego daje rzut ogólny na działalność par- 
tyi, przypomina, że 50U,000 głosów wyruzi- 
ło swą solidarność z manifestem partyjnym, 
głoszącym zamianę własności kapitalistycz- 


i szacunek robot- | nej na kolektywna, manifest ú 


| 
| 
l 
| 


rozlepiony 
był w 20,000 gmin. zasiał przeto ziarna 
propagandy w takich zakątkach krajn, 
gdzie dotychezas jeszeze o soryalizmie nie 
nie wielziana. 

Dep. Sembat wyraża awn radość ze zj 
dnaczenia frakeyj aocyalistycznych i naw o- 
hije do z: 


uważa żądanie nmnestyi ogólnej za 
przestępstwa strajkowe, prasowe i propa- 


xando nantimilitarną, oruz zniesienie praw 
wyjątkowych, noszących nazwę „lois suld- 
rates”, 

Dep, Allemune że warnszeniem i zupa- 
łem kreśli dzieje walki od czasów cesurstwa, 
kiedy to garstka nieuatraszonych hojowała 
w imię ukochanych idei bez żadnej nudzi 
zwycięstwu luh korzyści osobiatej, stawinjąa 
swe życie na kurtę 

Niezrównana pol względem formy była 
mowu Juuresa, który szeregiem wapania- 


| łych zwrotów retorycznych dochodził do 


najwyższej upologii socyulizmu, nie zad 
snąwszy niezyich przekonan, starając sią 
natomiast wszystkich nługodzić i pojedna: 
i tak lekko się przesunąć okoła nujgrożn 
szych przeszkód, juk gdyby ano były jedy- 
widmem. Zdaniem jego dlu adevaliz- 
mn otwiera się obecnie rozległe pole, kwes- 
tye bowiem formy politycznej, kweatye do- 
tykające religii, stosunki kodcioła i puń- 
stwa są niemal cułkiew rozwiazune, k przy- 


| najmniej doprowadzone do tego stadyum, 


przedmiotem troski dlu re- 
Skoro więc spruwy te schi 
dzą na drugi plun, kwestyu ekonomiczna, 
kwestya socyalna zajmie pierwsze miejsce. 

Partya socyulistyczna nie może przeto 
trucić obecnic sił. zużywać ich na walkę, 
toczącą się po zn jej włuieiwemi granica- 
mi, a powinna ześradkowae swą enerzię 
na celu głównym: retormie własności. I 
dla tego głosi ona zjednoczenie sił socyalin- 
tycznych i niezależność ieh względem in- 
nych partyj hnrżuuzyjnych. Nie prugnie 
pn jednuk upudnu rudykałów najprzód dlu 
że klasa rahotnirza zyskać może 
zwiększenie walności i polepszenie swej do- 
li, skoro retormy zumieszczone w ich pen- 
winie zostaną nrzeczywiatnionej u powtd - 


że nie będą ju 
publikanów. 


re — dadzą one przygnebionym i zwąt- 
piałym nadzieję i wiarę w możliwość re- 


formy ustroju społecznejo. 

W odmiennym nieco duchu przemuwia 
(incsde. Nie obuwia się an również zreu- 
lizowania reform drmokrutycznych, ule za- 
znaczu w ostrych rysach, że pomiędzy ra= 
dykahumi a socyaligtami nie może hye nie 
wapólacgo, gdyz od czusn juk radykali byli 
mniej luh więcej u wladzy, proletaryat nie 
doznał żadnej korzyści, nigdy ucisk po- 
licyjny, sadowy i wojskowy nie duł się 
tak we znaki jak obecnia. Przepowiadą 
im bliskie bankruetwo i wzywa socyaliatów, 
aby się zaprzęgnli do rydwanu polityki 
radykulnej u wystąpili samodzielnie do a 
cyi. 

7 Widoczne Jest przeto, że partya socya- 

liatyczna ulegać będzie z jednej strony o- 
portunistycznej dyulektyce Jaurósa z dru. 
giej nieprzejednanej taktyce Guesde'a. 


Izu Zielińska. 


pia 
Typy organizacyjne 
== związków zawodowych. 


SQ ród nader słabo rozwiniętej i kosz- 
Ef townej kommunikacyi. jaky widzi- 
ANE my w zachodniej i środkowej Eu- 
ropie jeszcze na początku XTX wieku. ryn- 


de 24. 


ki praey lyły w ścisłem znaczeniu tego 
słowa rynkami lokalnymi, i zapobieganie 
miejscowej konkurencyi między najmitami 
jednego zawodu dostatecznie słażyło na 
razie celom związku. W osadach miej- 
skich, w centrach fabrycznych Anglii pow- 
"stuwuły niezależnie od siebie organizacye 
robotnicze, które prowadziły sumodzielną 
politykę i miały własną kistoryę. Dopie 
ro gdy rozwój gospodarczy skracać zuczął 
dziel: ludzi przeatrzeń i czas, gdy tw 
mose transport pozwalała jnż przedsię- 
Inorcy dla pokonania opornych na miejscu, 
zgrromadzać tańsze ręce robocze z dalszego 
rynku, słowem, gdy rynek pracy stał się z 
lokalnego narodowym, wtedy organizucye 
miejscowe poczęły szukać zbliżeniu i łączyć 
się w krajowe związki zawodowe o rożsiu- 
nych po enlem terytoryum filinch, [m wię- 
cej tuniość komunikucyi groziła napływem 
nu rynki inicjscowe sił świeżych, niemują- 
cych jeszcze poczucia solidarności, tem 
hurdzi ku stało się na- 
glącem i temhardziej znaczenie jego zależ 
nem od możności skupieniu jak największe- 
go odłumu najmitów jednego zawodu w ca- 
tym kraju. TRównosześnić zaś możność po 
dołuniu rozlicznym zuduniom ubcezpiecze- 
niowym naukuzywała związkom oprzeć swój 
byt na jak najszerszej podstawie. 

W Anglii, gdzie ruch zawodowy naj- 
wcześniej się rozpoczął, zauważyć można 
w pewnym okresie przetepianie się miej- 
seowych związków na centralne, przygoto- 
wywane zazwyczaj długim i hogutym rozwo- 
jem organizacy: miejscowych. Ciasne ramy 
lokalne staly się pętumi dla solidurności 
zawodowej i potężnych celów związku, więc 
pekały sume, hy z pośród siebie wyłonić 

; imującą robotników dane- 
łym kraju n następnie wszyst- 
kich pokrewnych fuchów. 

Jesli pominiemy stworzone przez Roher- 
tu Owenn — wielkie zjednoczenie narodo- 
we związków zawadowych, obejmujące 
whruwdzie ogół robotników w jedną orga- 
nizueyę, ule mgliste w celuch swych i środ- 
kael, to w zauwiązanym w roku 1851 Zjed- 
noczeniu robotników, zatrudnionych przy 
hudowie maszyn (Amalgamated ingeneera) 
powitać nam przyjdzie pierwszą chwilę 
przełamania przez organizacye robotniczą 
pranie „fuchu?—ducha kastowego,który i w 
czysto robotniczych instytucynch tyle już 
nabruzdził i ciągle jeszcze wsród najwięcej 
nawet uświadomionych warstw brażdzi. Sla- 
dami zjednoczeniu B: odtąd w Anglii 
wszystkie związki,rozwijujące się normalnie, 
przetapiając swe organizacye fachowe na 
jedność, obejmującą robotników, pracnję- 
nych w jednym zawodzie, w jędnej gałęzi 
wytwórczej, bez względu nu ściślejsze wy- 
kształcenie fachowe. i 

W Niemczech, gdzie pierwsze juwne 
związki zawodowe powstują dopiero w 6 
dziesiątku lat minionego w, równocześnie 
z obudzeniem się myśli politycznej wśród 
wurstw pracujących, odrazu ogólno pań- 
stwowe kongresy zawodowe chcą objąć 
kierownictwo ruchu ekonomicznego w eu- 
łem państwie i tworzyć orgunizacye miejs- 
cowo już z góry jako cząstki wiełkiej całoś- 
ci. W głowach niemieckich, oficyalnych ini- 
cyatorów ruchu zawodowego wapaniały po- 
myat narodowych i 5 mazodowych or 
ganizacyi, prowadzących gospodarczą poli- 
tykę proletaryata, atanał pod wpływem my- 
áli socyalistycznej znacznie wcześniej, niż 
istotny rozwój stosunków gospodarczych 
na kontynencie usprawiedliwiał tuk daleko 
sięgającą centralizacyę. W szóstym dziesiąt- 
ku lat do życia powołane, na szeroką skalę 
zakreślone, całe państwo obejmować mają- 
ve orgunizacye runęły też szybko, niszcząc 
swym upadkiem i związki miejscowe. W u- 
kryciu, pad brzemieniem praw wyjątko- 
wych (1876— 1480) powstają znown związ- 
ki robotnicze, pragnące według statutów 
sturać się o polepszenie warunków pracy 
ma drodze pokojowej”, udzielające zapomóg, 


3 stąpienia — ule fakt, że w chwili zniesienia 
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pozostającym chwilo bez pracy lub cho- 
rym członkom. utrzymujące biura atręczeń 
itd. Obawa przed prześladowaniami ze 
strony rządu zabraniuła związkom wszel- | 
kich śmielszych kroków, otwartszego wy- 


ustaw wyjątkowych 1890 r. istniało w Niem- 
czech 53 związki krajowe a liczba zor zani- 
zowanych robotników wynosiła 360 tysięcy, 
świadczy, że robotnicy niemieccy i w tak 
trudnych warunkach ngitowałi i pracowali 
nad budową swych oryanizucyj 

Że zniesieniem nataw wyjątkowych za- 
czyna "się w Niemczech nowa era jawnej 
agitacyj i pracy, Na kongresach zawodowych, 
zarówno tu jak w Auatryi, gdzie właśnie — 
z początkiem 9 dziesiątka lut — klasa roho- 
tniczu stwarzała swą orznunizacyę politycz- 
ną i gospodarczą, na pierwszy plan wysuwa 
się znowu zagudnienie najodpowiedniejszej 
formy organizacyjnej dla związków robo- 
czych. Nie uwzględni istniejącej 
wszędzie na kontynencie różnorodności 
form wytwórczych, równocześnie wiclko- 
kapitalistycznych przedsiębiorstw obole rę 
kodzieła, rzemiosła i drobnokapitalistycz- 
nych wursztatów, warstw rohotniczych o 
wysokiej inteligencyi o dobrych atosunko- 
wo zarobkach obok robotników bezfnchowe- 
go wykształcenio, źle opłacanych i wyrob- 
ników, dyskutowano zuwzięcie nad wyższoś- 
cią pewnych form organizacyjnych 
nemi, by najlepszą wcielić potem w życie. 

Spory toczyły się przedewszystkiem mię- 
dzy zwolennikami centralnych związków 
fachowych a przemysłowych. Pierwsze o- 
hejmują robotników poszczególnych fuch 
(»p. murarzy, stolarzy, cieśli, szewców, ry- 
marzy) drugie, pewnej gałęzi przemysłu 
(robotników budowlanych, metalurgicznych 
it d.) Nciśle fachowa organizacya rohot- 
ników, oparta na poczuciu solidarności, po- 
siadających to samo wyszkolenie, te same 
tradyeyć pracy, te same interesy zarobka- 
we, może być prowadzona ruchliwie i apro- 
żyście. () zakresie działalności związku 
rozstrzygają tu Indzie najbliżsi sobie, naj- 
lepiej się mogący zrozumieć i w jednako- 
wej mierze mniej więcej uzdolnieni do po- 
noszenia ciężarów materyalnych, złączo- 
nych z istnieniem związku. Wszyscy ezton- 
kowie organizacyi płacą te sume wkladki, 
mają te same zobowiązania oraz prawa i | 
w równej mierze ap związani z bytem związ- | 
ku. Ale zato organizacya taka dzieli pro- 
łeturyat na działy tak drobne i stwarza 
związki, liczebnie tak ałalie, że wydawanie 
własnego organu, opłacanie urzędników 
i t, d, przechodzi najczęściej ich siły. Te 
względy podauwają też myśl tworzenia or- 
ganizacyi przemysłowych, obejmujących 
w jedną całość robotników pokrew- 
nych sobie fuchów, które też na pierwszym 
kongresie związków zawodowych w Niem- 
czech (1892), jaki w Auztryj, znalazły bar- 
dzo dużo zwolenników oraz niechetnych, 
wskazujących praktyczne w przeprowudze 
niu trudności, wypływające z różnicy w zu- 
robkach i z poczucia odrębności fachowej. 
Pierwszy kongrea zawodowy niemiecki, u- 
znając w końcu grupy przemysłowe zu a- | 
statecznie pożądaną formę organizacyjną, 
olecił na razie zakładunie związków ści- 
e fachowych mających w dalszyin rozwoju 
wedle grup pokrewnych łączyć się w mnie. 

Austryi za podstawę organizacyi przyję- 

to związek fachowy, obejmujący cały kraj 
w iednolitą organizacyc, tworzący grupy , 
miejscowe wszędzie, gdzie znajdzie się ra- 
zem dostateczna ilość rohotników danego 
zawodu. Związki te mują łączyć się z po- 
krewnymi związkami w krajowe grupy 
przemysłowe, pozostające pod  jednoli- 
tem kierownietwem, w którego skład 
wchodzą członkowie zarządu paszczegól- 
nych zwięzków. Do zudań grupy przemy- 
ałowej należy. 

a) , Kierowanie agitacy4 i opędzanie jej 
kosztów. ! 

b) wydawanie wspólnego organu, u- 


aN 


względniającego w równej mierze potrzeby 
związków, wehodzących wskład grupy prze- 
mysłowej, 

c) popieranie strajków — o ile się zwią- 


| zek do pomocy centralnego zarządu sam 


odwoła 

d) prowadzenie i ogłaszanie statystyki, 
e) ochrona prawna i zapomogi, 

Uchwalony przytem został podział na 
grupy obejmujące |) przemysł budowlany, 
2) adzieniowy, 4) górniezo-hutniczy, 4) 
chemiczny, 5) metalurgiczny, 6) gazowni i 
wodociągów, 7) przemysł keramiczny, 8) 
graficzny i papierniczy, f) handel i kupiec- 
two, 10) przemysł drzewny, 11) wyrób z 
kości i rogu, 12) przemysł rolniczy, 13) 
przemysł żywnościowy, 14) przemysł skór= 
niczy, 15) przemysł włóknisty, 16) komu- 
i e i transport, 17) wyroby ręczne i 


Dok. nast, 
Dy. Helena Landan. 


PAMIĘTNIK. 


t- 
Cóż teraz? 

Pisma codzienne doniosły, że Zarzad Tow. 
Ake. Norblin, Br. Buch i T. Werner zum- 
knal swoje warsztaty fabryczne, uznawszy 
za niemożliwe prowadzenie robót w obe- 
cnych warunkach. Wciąż rosnące żyda- 
nia robotników przekroczyć już miuły gra- 
nicę, którą im nakreśliło ogólne zebra- 
nie akcyonarynszów, Prawdopodobnie ro- 


botnicy nie policzyli się z tą okolicznością, 
że kapitał nie da się tak łatwo ograbić 


| z wszystkich swych dotychczasowych przy- 


wilejów i korzyści, że panowie dyruktorowie 
nie zrzekuą się wysokich pensyj, ukcyona- 
rynsze dywidend i procentów na korzyść 
robotników. Krótkowzraczne mózgi 
torów socyalno-lemokratycznych znają tyl- 
ko jeden cel: strajk—w poręczy nie w porę, 
byle się udał. Udaje się znakomicie, ho 
nawet taki o jakim zdaje się nie marzą — 
strajk kapitału. [oto mamy przed sobą 
straszny obraz walki dwóch przeciwników, 
z których jeden występuje do boju zbrojny 
od stóp do głowy, drugi za cały oręż ma 
awój głód i nędzę. Biedny robotnik polski 
oszukany fałazywemi obietnieumi zbrodni- 
czej lekkonyślności, ciygniony w przepańć 
bezładu i nieoputrznych kombinacyj przez 
lndzi niesumiennych, stoi bezradny woabea 
bezwzględności i okrncieństwa tych, którzy 
wyrośli z krwi jego i potu, a w których sue 
mienin nigdy dohrowolnie nie zagościło pa- 
czucie obowiązku wzgledem niego, 

Cóż on pocznie, ten nędzarz, którego on- 
łodzienny zarobek ledwie wysturoza na opę- 
dzenie nujpierwszych potrzeb dnia jedne= 
go, który nie może tyle zarobić, żehy mieś 
własne, z nikim niepodzielone mieszkanie? 
Rozpacz jest złym doradcą — i panowie fu- 
brykunci powinni o tem pamiętać. Może 
przyjść taka chwila, że ten który nie ma 
nie do straceniu, nim zginie, porachować 
się zapragnie iz tymi, którzy go na głód 
skazali i z oszustami, którzy zładnemi na: 
dziejami go karmili. 75. 


Logika chłopska. 
Czytelnikom Prawdy, z którymi podzieli- 
liśmy się wiadomością o konwulsyuch stra- 


kie porwały narodową demokracyę 
ści o wyjeździe do Petersburga kil- 
ku chłopów, jakoby przekupionych przez 
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Związek lodowy w celu zusiania intrygami 
polu jej szezytnej i samodzielnej działal- 
ności politycznej, winniśmy ostatnie słowo 
w tej ciekawej i charakterystycznej spra- 
wie. Tem słowem jest właśnie list owych 
chłopskich intrygantów, który oni, dowie- 
dziuwszy się po powrocie jakiej zgryzoty 
ciekuwość ich narobiła, ogłosili w Gazecie 
polskiej.  Ghcieli podobna umieścić w jed- 
nem z pism ludowych, ale dła niewiadomej 
przyczyny doznali odmowy. 
List przytaczamy w całości: 


zw Nr. 104 i105 „Dzwouu Polskie- 
go” z dnia 28 i 29 maja był urtykuł, jako- 
by Postępowa Demokracyn wysłułu prze- 
kupioną delegacyę do Petersburga, My, 
włościanie, cośmy rzeczywiście byli, nwk= 
żumy to za policzek dla nus. Po przyj 
chaniu i dowiedzeniu się, o ca chodzi, 
odpowiadamy: 

Mie byliśmy żadną delegacyą, wysłaną 
ps kogoś, a tylko jaka wolni ludzie, 

tórym chyba wolno robić, co im się po- 
doba, i jechuć choćby do Petersburga. 
My z P.-D. nie wspólnego nie mamy i na 
żołdzie u nikogo nie jesteśmy, u do Pe- 
tershurga pojechaliśmy, lecz zaznaczamy, 
żeśmy żadnymi delegatumi nie byli i w 
niczyjem imienin nie występowali,a poje- 
chaliśmy do Petersburga z prostej cieka- 
wości, a to chyba wolno, choćby i chło- 
pu. Czy to także trudno zrozumieć, aże- 
hy chłopi mogli się porozumieć sami po- 
między sobą z warszawskiej, lubelskiej 
i siedleckiej gubernii? A czy poczty to 
mie są dla wszystkich? A koleje żelazne 
ad czego? A my wam powiemy jeszcze 
więcej; naprzykład, dzisiejszych posłów 
M. Manterysa i L. Nakoniecznego, myš- 
my znali od lat wielu i mogliśmy wprost 
do nieh jechać, juko do swoich blizkich 
znajomych. Lecz nie bylismy owymi 
policyaniami w sukmanach, jak nas 
„Dzwon Polski” nazywa. 

„Dzwon” mówi, że pewni 
sumienia i godności ludzkiej, pojechali 
kontrolować posłów polskich. Tiecz my 
myślimy, że kontrolować i z sumieniem 
ludzie mogą i, zdaje się, że lo nie jest 
zbrodnią. My nietylko widzieliśmy po- 
słów polskich, lecz powiemy wam coś 
ciekawszego, żeśmy i w pałacu Taurydz 
kim byli, i na posiedzeniu Dumy, dzięki 
własnemu sprytowi hyli, co niechaj 
świadczą sumi posłowie. Tylko dz 
odpowiadamy, nie traktujcie nas, jak ja- 
kich kopciuszków, lecz jak ludzi, odczu- 
wających potrzeby kraju. 

Szczegółowe sprawozdanie napiszemy 
kiedyindziej i wydrulajemy. 
Teofil Kurczak, Paweł Bernat, 

Jan Miunowski, 


Warszawa dnia 1 Czerwca. 


chłopi, bez 


Kooperacya myśli. 


W licznym szeregu powstających u nas 
zwiyzków i spółek dotkliwie uczuwa się ju- 
szcze, brak najważniejszego zrzeszenia — 
„kooperucyi myśli”: chcemy mówić o wi 
wersytecie ludowym. Kraj gwałtownie 
potrzebuje takiej inatytucyi, która by pa- 
puluryzowału wiedzę i była żywym łącz 
mikiem duchowym pomiędzy myślicielami 
a ludem. Nawet bardzo zacofana pod 
względem kulturalnym Galicya posila 
od lat kilku dwa wolne uniweraytety: 
powszechny i ludowy imieniu Miekiewi- 
cza; pierwszy, przeważnie mieszczański 
i reakcyjny w swych tendencyach, stwo- 
rzony został głównie dlu przeciwdziałania 
ostępowemu uniwersytetowi ludowemu, 
tory dziś już cieszy się ogromnem powo- 
dzeniem wśród społeczeństwa gulicyjkie- 
go. 

Naszem zdaniem Królestwo powinno 
miet uniwersytet w rodzejn paryskiego, 
który jest nieca odmienny od ungielskich 


i umerykańskich, więcej przystosowany 
do temperamentn i usposobienia Francu- 
zów. Mu on te dobra stronę, że każda 
lekcyn etanowi tu osobną całość, nie roz- 
mleku się więc tematu na kilkanaście Inb 
kilka dni, co jest burdza niedogodnem dla 
słuchaczów, którzy niezawsze systemu- 
tycznie mogą na wykłady uczęszczać. 

Podajemy tu niektóre tematy oprucowa- 
ne przez prelegentów paryskich: 1) apo- 
łeczne znaczenie nauki; 2) o własności; 3) 
nieszczęśliwe wypadki przy pracy (tłomn- 
czenie ustawy fabrycznej); 4) kuchnie 
i restunracye ludowe; 5) organizacya pra- 
cy w XIX wieku: 6) swoboda handlu 
i pracy; 7) zasady kolonizucyi współczes- 
nych narodów; 8) robotnicy franeuscy od 
wicków średnich do rewolucyi; 9) proble- 
mat szczęścia: 10) dobro i jego apuczenic; 
11) główne syatematy moralności; 12) ro 
zwój idei sprawiedliwości; 13) filozofia hi- 
storyi Fruncyi; 14) rozmyślania o znacze- | 
niu niektórych słów. Szucunek; 15) Chiny 
i Japonia; 10) wojna rosyjsko-japonska; 
17) telegraf bez drutu; 18) balony—jazda 
powietrzna; 19) nasocyncya w świecie zwie- 
rzęcym; 20) przepracowanie fizycznej umy- 
słowe; 21) tuberkuły i wulka z niemi i t. d. 

Widzimy z tej różnorodności tematów, 
że uniwersytet ludowy, francuski nosi chu- 
rakter cklektyczny, nie posiada ścisłego 
programu. Ma on na celu jednoczenie 
wszystkich żądnych wiedzy pod jednym 
dachem oświaty. "Twórcą jego jest George 
Dageran, były subjekt sklepowy: zabrał się 
on prawie hez żadnych środków materyal- 
nych do urzeczywistnienia swej idei, wy- 
dajac poczatkowo pisma Cooperation des 
ides, zdołuł w krótkim czasie skupić doko- 
ła siebie ludzi takich, jak Charbanell, Be- 
ranger, Wagner i t p, którzy słowem 
i czynem przyszli mu z pomocą. Początki 
hyły ciężkie, wykłady zaczęły się od poga- 
| danek i przyjacielskich dyskusyi w nielicz- 
nem gronie słuchaczy,skupionych w małym, 
dusznym pokoju, u dziś, po sześciu latach 
istnienia, uniwersytet ludowy we Francyi 
liczy swych członków na dziesiątki tysięcy, 
posiadu ładny, obszerny lokal w Paryżu 
i bibliotekę, z której każdy z członków ka- 
rzysta—bezpłatnie. W ostatnich czasach 
powstała tam nawet myśl stworzenia pała- 
cu lndowego na wzór istniejącego w Bruk- 
selli, który mieściłby w sobie sale: teatral- 
ną, koncertową, kluby i restuuracyę ludo- 
wa, urządzane według wszelkich wymagań 
hygieny i piękna. Wiemy, że ofiarność pu- 
hliczna we Francyi jest dużo rozsądnicjszą, 
niż nasza, proletaryat tamtejazy,lepiej upo- 
sażany, moze wydawać więcej na awe po- 
trzeby duchowę, niż u nas, jesteśmy je- 
dnak przekonani. że lud nasz poparłby 
z cułych sił taką instvtucyc.jak już tego do- 
wiódł, gromndzac się niczr 
na tych kilku odezytach popularnych,które 
przed zaprowadzeniem stanu wojennego 
urządzić zdołano. 


Adam Ross. 


Wspomnienie pozgonne. 


Przeglądając gazoty warszawskie, zna- 
lszłem króciutką wziniankę a śmierci, prze- 
bywającego na kurucyi w Zakopanem, stu- 
denta uniwersytetu w Dorpacie, Francisz- 
ka Dyonizego IBujalskiega. 

Dla niewielu, którzy bliżej znali zmar- 
łego, wzmianka ta była wiadomością o za- 
kończeniu jednej z najstraszniejszych tra- 
gedyi życiowych, a śmierci jednego z ci- 
chych bahaterów, jakich młodzież polska 
wydala, godnega stanąć obok Zana i Cze- 
czota. 

Tragedyą było całe życie Bujalskiego, 
Od najmłodezych lat musiał on się borykać 
| z nędzą, która wciąż mocniej zaciakuła na 

nim swe szpony. Jako uczuń i jako stu- 
dont, wieczyście od rana do nocy biegają- | 
cy z lekeyi na lekcyę, wiecznie niopowny | 
jutra, szedł jodnak wytrwale, pracując za- | 
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razem gorliwiu nad wykształecniom siebie 
i młodszego rodzeństwa, które musiał žy- 
wić swą pracą 
Znajdując się w takich warunkach, był 
Bujalski zaraz m długi czas jednym z nuj- 
jszych działaczy idoowych wśród 


w ruchu kólkowym, przemiósł się do Li- 
kawy i tam był jednym z pionierów kółek 
i ruchu samokształceniawago wśród uczą- 
cej się młodzieży zarówno polskiej, jak 
łotowskiej, 

Po wstąpieniu do uniwersytetu Bujalski 
szedł dalej tą drogą. Był on członkiem 
wszelkich organizacyi i stowarzyszeń, wszę 
dzie budził ruch i uczucia żywszo. [dua- 
łem joga dążności była duchowe odrodze- 
nie młodzieży, przygniecionej i wyjałowio- 
nej przez szkołę Apuchtinówską. Temu 
też ideułowi całe swoje życie poświęcił. 
Lotny umysł i niezwykłą zdolność włożył 
w całe mnóstwa artykułów, wypracowań, 
niezliczonych odezytów w kołach koleżeń- 
skich i w szperanie w dawnych dziejach 
szkolnictwa naszego. Rezultatem tej pra- 
cy były dwie książki, wydane w Warsza- 
wie, a traktujące o ustawach Komisyi Bilu» 
kacyjnej, oraz o zachowaniu się ówczns- 
nych władz szkolnych względem młodzie- 
ży. Najwięcej artykułów zmarlego za- 
mieszczuł „Promień lwowski”. 

Postać to niezapomniana w życiu studen- 
ckiem Warszawy. „Dyzio“, jak go popu- 
larnie nazywano, znał wszystkich i wszys- 
cy jego znali. Na wszystkich wiecach, 
zebraniach, kólkach, wszędzie go było pe 
no, o ilo sprawa tyczyła się interesów mło- 
dzieży, 

To też delegowanym był kilka razy, a w 
1899-ym raku, jako (zupełnie zresztą nie- 
słusznie) posądzony a należenie do komi- 
tetu, kierującego zaburzeniami studenekin- 
mi, zamknięty został w X pawilonie. Zdro- 
wie jego, stargune pracą nad siły i nędzą, 
uie przeniosło warunków” więziennych, Po 
pięciu miesiącach Bujałskiego przewiezio- 
no z cytadeli da szpitala, jako zdekluro- 
wanego suchotnika. 

Odtąd biedne to życia tlało wśród cią- 
głoj walki z nędzą i wciąż postępując 
choroby. Bujalski pracował dla ukach 
nej idei, pisząc mnóstwo artykulików w 
sprawach młodzieży. Przyszedłszy nieco 
do sił i uciuławazy trochę grosza, udał się 
na dokończenie studyów do Dorpatu. Tam 

racował wśród młodzieży po dawnemu, 
cez choroba zmogła go wreszcie i zmusiła 
jechać do Zakopanego. 

Tu wreszcie śmierć ekróciła cierpienia 
tego mocarza uczucia i energii, studenta 
prometeiaty. 

Młodzież, dla której zmarły wprost nieo= 
cenione, chag ciche położył zasługi, powin- 
na uczcić pamięć jego czemś zodnem tej 
ofiurnej i męcze ńwkiej duszy. 

J. Dąbrowsiii, 


OR 


Uxówe “A 


Stanowisko Folkmara (Daniela) 
W SOCYOLOGII. 


— 


Ciąg dalszy, 


Podług Folkmaru wszelka czynność 
zmierza determiniatycznie (la przyetosowa- 
nia się, które jest niezupełnem urzeczy- 
wistnieniem ideału. Ideat ten to kres ewo- 
lucyjny człowieka, podporządkowany ewo- 
lucyi kosmicznej. Etyka, jako umiejętność 
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i przewidywanie, usiłuje odgudnąć przy- 
szłe etapy ewolucyjne, inaczej —ostateczne, 
zwiersahorzetecle którym poddać się na- 
lezy i którym dobrze jest się poddać, 
chcąc uniknąć zatraty energii, zagłady 
i cierpień. Etyka, tak pojęta, musi rozpa- 
trywać nieuniknione ostateczne celu i natu- 
ralne wyniki sił kosmicznych i ludzkich, 
będących czynnemi w okresie bieżącym, 
Tem się różni pojęcie etyki n autora od 
etyki w znuczeniu cinsnem i wulgarnem 
pospólstwa. "Takie niekaznistyczne trakto- 
wanie zadań etycznych zmierza do tego, 
użeby zacazczędzić wysiłków i energii zu- 
żywanych na opór koniecznościom; uznaje 
ono i wynalazezość w dziedzinie etycznej 
w celu zharmonizowania człowieka z prz. 
magującemi siłami wszechświata. Inuczej 
etyku nie będzie umiejętnością poprawne- 
go życia. Posługiwać się ona musi meto- 
dą historyczną, indukcyjną, jeżeli nie chce 
zostać fabryką teoryj, pozbuwionych pod- 
staw. Za „substratum” dla umiejętności 
zwanej „etyką społeczną” służy wiedza s0- 
cyologiczna. Czy to są kweatye odnoszące 
się do religii, czy da rodziny, wszystka mu- 
si być poddane krytyce naukowej w celu 
ulepszenia ich form, lub wzmożenia ich 
skuteczności do osiągania wyników etycz- 
nych, k 

Kluczem „sklepienia”, jak się autor wy- | 
poda APRA aieokIAME AT OlEKICznych i sa. 
cyologieznych jest poznanie przyrody i prze 
znaczenia ezłowieku, ztego powodu pre- 
historyn i etnologia zajmują nader ważne | 
miejsce w szeregu nank, słażncych za zrąb 
dla hudowy systematu antoro. Zwrucując 
się do danych o rusach wymarłych i żyją- 
cych p. Folkmar wysuwa stąd szereg uo- 
gólnień i wniosków szerszego znaczenia. 
Z faktu, że ewolucya odbywa się nader po- 
wolnie, że stulecia okazują się potrzebne 
do tego, użeby przeobrazić charakter da- 
nej grupy ludzkiej, oraz jej insty tueye, an- 
tor wyciąga wniośck, że należy hyć konser- 
watystn, choć wniosek przeciwny hyłhy nie- 
co logiczniejszym. Jakkolwiek wiedza pa- 
winna być rozważną i zachowawczą, nie 
zwalnia to jej jednuk z obowiązku azczero- 
ści i sprawiedliwości. Z instynktu etyczne- 
go i z obowiązku być użyteczną człowieka- 
wi musi Ona zwalczać jego zakorzenione 
i ulubione wierzenia. Opierając się na sy- 
atematyce zoologicznej, nu opinii Warda, 
Huxleya, Romanes'a, Folkmar uznaje za 
fakt, że wazystkieini cielesnemi, fizyolopicz= 
nemii duchowemi włusnościumi człowiek 
jest spokrewniony z wyższymi ssakami, 
uiydzy którymi nie jakościowo, lecz tylko 
ilościowonię wyróżwiu Przy przeglydzie 
ras ważną byłoby rzeczy ustanowić ich 
klazyfikacyę nia na zasadzie znamion una- 
tomicznych, lecz na podatuwie cułokaztułtu 
ich życiu cywilnego, na podstawie wszech- 
atronnej ewolueyi. Dotychozasowe podzia- 
ły nu cywilizucyę paleo! ityczną, neolitycz- 
m), cywilizacyę bronzu, żelaza it, p. nie za- 
dawslajy autori jako jednostronne uwzglę- 
dniu an jeden rys wybitny.k olkmar,nie chego 
wprowadzać nowych terminów i pojęć, 
proponuje podział na dziesięć okresów ewa- 
boss na okresy dzikości, barbarzyń- 
stwa i cywilizacyi, z których kazdy rospa- 
dałby się na nizki, srednji wyższy. Potrą- 
cując o temat wyższości i niższości rasowej, 
nie mógł Folkmar uniknąć pytania, co do 
przyszłości raa niższych i widoków, zape- 
wniających im istnienie. Fakt, że wiele 
szczepów zostało zgładzonych z powierzch- 
ni świata, pomimo najsilniejszych środków 
ochronnych, wzbudza w untorze pytanie, 
czy nie byłoby miłosierniej nłatwić zanik 
tukich szczepów, uniżeli przedłażać ich 
beznadziejne istnienie? Na pytanie to au- 
tor daje odpowiedź przeczącą, zrobiwszy 
parę zastrzeżeń. Z powodu jaskrawych 
różnie fizyograficznych na powierzchni zie- 
mi ma miejsce specyalizacya rasowa, jako 
wynik przystosowania się do właściwości 
klimatu, fenny i flory. Dzięki temu pewne 


rasy będą niezbędne, ażchy uprawiać zie- 
mię i wytwarzać bogactwa tam, gdzie oso- 
bliwości klimatyczne (okolice podbiegunowe 
i podzwrotnikowe) innym tego wzbraniają. 
Do uprawy ryżn kolorowe rasy zawsze bę- 
dą niezbędne. Ponieważ dziedziczność 
wpływa więcej na ukształtowanie się cha- 
raktera, niż wychowanie, przeto żadne wy- 
siłki misyonurskie, uni szkolne nie uzdolnią 
ras barwnych do spełnienia zadań cywiłiza- 
cyjnych. Na pogląd Brinton'u i Orgeas'a, 
którzy utrzymują, że aklimatyzacya dla ras 
jest nieziszczalną, Folkmar odpowiada, że 
w drodze stopniowej duje się ten cel osią- 
gnąć, przylem w myśl rudy (Quatrefagea'a 
krzyżowanie ras,staranniej, umiejętniej sto- 
aowane, obiecuje doskonałe wyniki. Po- 
gląd Babington'a, utrzymującego, że rasy 
nie iatnicją, różnice zuś w nbrębie „spacies 
homo” dają się wyjaśnić różnicami środo- 
wiska, zbija Folkmar. Bezporównania waż- 
niejazem, niż poznanie rasy, jest poznanie 
oBabniku i jego własności, Poznać przy- 
tem należy istotne własności osobnika, nic- 
zależne od czuau i miejsca, poznać należy 
ich potęgę i wzajemne oddziaływanie na 
siebie. Zrozumienie sił, tkwiących w czło- 
wieku, daje możność określenia jego przy- 
szłości i apożytkowania ich w umiejętno- 
ścinch apołecznych. Jakkolwiek ekonomia 
polityczna przypisuje sobie przesadną rolę 
w rozstrzyganiu zagadnień społecznych, to 
jednak należy się jej pokażne miejsce. 
Dzieje się to na mocy tego, że żądza bo- 
pactwa skupia w sobie prawie wszystkie 
interesy z; ludzkiego. Pieniądz jest bo- 
wiem wynikiem prawie wazystkich wysił- 
ków i żródłem zadosyćuczynienin wszelkim 
żłądzom i potrzebom. tem wszystkiem 
zbuńunie jednostki pod względem biolo- 
gicznym wyręczy wszelkie inne poszczegól- 
ne punkty widzenia, gdyż skupia ono 
w aubie wszelkie inne, ogarniając ealo- 
kształt życia ludzkiego, jego stronę rozwoż 
jowa, rusową, fizyczną, paychiczną i t p. 

Pod tym względem Falkmar zbliża się 
do Ward', który sohie swój system socyo- 
logii uprościł w ten sposób, że aprowa- 
dził wszelkie zjawiska społeczne do przeja- 
wów uczuć i potrzeb jednostki, będących 
według niego rzeczywistemi siłami społecz- 
nemi. 

Siły ochronne i rozpłodowe według 
Warda są temi istotnemi siłami rozpędowe- 
imi. Przystępując do zbadania jednostki, 
nuleży zachować stanowiska monistyczne 
i nie opuszczać tych kardynalnych re- 
gut I) wszelką czynność człowieku na- 
leży przypisać wyahrażeniom i uczuciom 
z ideacyą związanym; 2) wszelkie uczucia, 
z idencyą związane, nie sę niczem innem, 
Jak inną postacią samych wyobrażeń i wzru- 
szeń; 3) wyobrużenia i wzruszenia nie są 
niczem innem, jak wihrucyą nerwów czu- 
ciowych i ośrodków nerwawych pad wpły- 
wem zetknięcia się z fizycznem otoczeniem; 
4) człowiek jest mechanizmem i wszystkie 
jego społeczne i duchowe przejawy są re- 
akcyq na rzeczy,otaczające go; 5) duch jest 
tylko wyższym przejawem muteryi. Gdy- 
by była inaczej to powszechne prawo przy- 
czynowości byłoby zachwianem. Nie by- 
łoby też zrozumiałem ze stanowiska ewolu- 
cyi, skąd u człowieka mogłahy się odna 
leż swoboda postepowaniu, jeśli jej nie 
odnajdujemy u zwierząt, do których po- 
chodzeniem należy, Jeszcze nie jest roz- 
strzygniętem w nauce, czy chcenie określa- 
ne bywa przez uczucie, jak sadzi Ilerbart 
1 Ward, czy też uczucie nie istnieje, jako 
coś adręhnego od woli i inteligencyi. Uczu- 
sic współczesne towarzyszy wzruszenin, 
może więc być uwużane za jednoznaczne 
z niem; trudno przypuścić, ażeby można 
hyło uczucie przypisz odrębnemu rodza- 
jowi wibracyi w odrębnym pierwiastku hi- 
stołogicznym nerwów. Zatrącając sztucz- 
ne, konwencyonalne pojęcia i terminy afa- 
brykowane przez paychologów, takie jak 
percepcya, chcenie, (volition), uczucie, wra- 
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| żenie, wzruszenie, wyobrażenie, ideacya itp. 
łamigłówki, Folkmar przerzuca się z jedne- 
go przypuszczenia w drugie, nie twierdząc 
nic atanowczego tak, że trudno nam zory- 
entować się w tej gmatwaninie, nie wiemy 
przeto co uutor sądzi o kwestynch, które 
porusza, prawda wymyka mn się z pulców, 
mało z nim sponfalona, choć nieraz ma sie 
wrażenie, że jest chwilami w jej pobliżu 
Jakąkolwiek jest przyroda uczuć, znajdują 
one swe wyjaśnienie i usprawiedliwienie 
w sposobie, w jaki służą podstawowym 
potrzebom organizmu. Z GG psycho- 
lagicznega autora zrozumiałem jest tylko 
jeszcze następujące twierdzenie: „czynna 
ści ruchowej zawsze towarzyszy czynność 
żeniowa i wyobrażeniowa, zależne od 
w tym stopniu, że jedne 1 drugie są 
ogniwami w jednym łańcuchu przyczyn, 
który byłby niezrozumiałym, gdyby w nim 
zwracać uwagę wyłącznie na ogniwa (voli- 
tifa) „chceniotwe”, Ostutecznym celem etycz- 
nym jeat „życie zupełne”, z tego powodu 
| etykę trzeba sprowadzić do fizyologii, psy- 
chologii i biologii, Moralność praktyczna 
i umiejętność (sztuka) obejmują zawsze 
czynności inteligencyi, wrużliwości i woli. 
(D. n). 
Aleksy Kurcyusz. 
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t król, na którego apłyngły wszyst- 
kie dary ziemi i nieha. On, syn tej 
emi, którą miał władać, wrosły 
w nią, jak dąb w glebę rodzinnego lasi: 
on krew z krwi, kość z kości tych, którzy 
przed nim panowali; on w którego piersi 
drzemały wszystkie pieśni tej ziemi, wazyst- 
| kie jej bóle i łkania; on, który, zebrał 
w sobie piękności jej pól, szamy jaj lasów, 
który miał moc jej azczytów wyniosłych, 
i czar jej łąk brzmiących pieśnią kosia- 
rzy—on,dziedzie i spadkobierca miał objąć 
tran osierocony. 

Więc mu aprawiono patre szaty i dano 
mu żonę i dwór, otoczono zgrają pijaków 
i pochlehców i pozwolono bawić się filozo- 
fią i spędzać noce na rozmowach z mędr- 
cem, bo dogodniej hyło panować bez niego, 
Może w rozmowach z Bogiem utopi energię 
| | stanie się giętkiem narzędziem w rękach 
wszechmocnych dworaków. Przecież ina- 
czej się stało. Źródło, w którem pił króle- 
wicz, nie otumaniło roznmu, ani sił nie nad- 
wątliło. Miał czas i ciało wzmonnić w wi- 
czeniach, i mądrość Indzką posiąść, i bar 
dziej jeszcze wchłonąć w siebie moc zie- 
mi, z której urosł. 

Pierwszy między ryceratwem, najmą- 
drzejazy między uczonymi, dojrzał i nko- 
chał to, eo jest źródłem szczęścia i życia, 
„która jest wszystkiem i w której jest 
wszystko: i on sam i ona i świut cały”; Kto- 
ra jest „jako ta ziemia rozkwitła w biel 
i złoto słońcu wiosennego” i „eudownym 
Hyzopem, który duszę obmywa”. 

Młody król pragnie eam panować i ozdo- 
Mić królewską koroną tę wybrankę sercu, 
która jak on wcieleniem jest piękności i si 
ły tej ziemi. 

Ale moce ponure nie dadzą bez walki 
odebrać sobie władzy. Jest wróg, który 
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niewidzialny zabija, truje źródła i powie- 
trze, umysły mąci i sorca odwraca. ten 
wróg walkę im wydaje, albo do sojnszu 
somaeia. Nof 2 władze mistmości, x0- 
jusz z zaprzańcem prawdy raczej walka! 

I rozpoczyna się ta walka. Z początku 
jest to pozorna uległość i pokora; dymy 
pochlebstw i udane pokłony mają uśpić 
czujność i zachęcić do sojuszu. Ale drogi 
zła i dobra nie są jednakie. Ciemność nie 
jest jasnością i początkowa uległość wkrótce 
się zmienia w bunt i zażartą nienawiść. 
Oszkalować i zatruć chcą źródła, z którego 
król natchnienie czerpie, uni kłamstwem, ani 
skrytohójstwem, ani przekupstwem nic gar- 
dzą, byle zniszczyć wybrunkę— wiedzą, że 
z nią razem on zginie, że zginie moc j 
Bunt się szerzy, lud się podnosi — moe 
widzialna sieje nienawiść i mord — ule 
i młody król ma siły. Są jeszcze w skarhcn 
nieprzehrune klejnoty, rozrzuci je między 
lud, są jeszcze przyjnciele— rycerze, pójdą 
walozyć z nim razem. J będzie zwycięzcą, 
W krwi i pożodza utopi oporność i zapanu- 
je wszechwładnie. To czego dobrowolnie 
przyjąć nie chcieli, przyjmą po walce. Ano- 
wu pokornie giąć się hędą karki, znawu po- 
chlebne słowa plynąć będą. Ale król przej- 
rzał. Spostrzegł jak wulezył, ozem zwy- 
ciężył, co uzyskał, Spostrzegł le etosy 
trupów za sohą, dymy pozurów i ruiny— 
oto są Slady jego drogi. Ita piękna Pani, 
którą wybrał i ukochał, ta jasna, ta niepo- 
kalana otoczona jest morzem krwi i pło- 
mieni. Krainę nadziemską rzuciła dla nie- 
go, bo w nim widziała urzeczywiatnienie 
swych murzeń. Teraz widzi dumnego zwy- 
cięzcę, którego szlachetne serce opłakuje 
każdy ofiurę, na którego screu każda ofiuru 
blizną się znaczy. Ustąpić, zejść z oczu 
tej gawiedzi, powrócić znowu do tych świę- 
tych krain, w których się z Bogiem obeu- 
je— wydało się młodemu władzey hańhią- 
cem i nędznem, teraz po zwycięstwie—ru- 
czej prawdziwem dopiero zwycięstwem się 
wyda. I dumnym giestem ciska z glo- 
wy koronę i spokojny, jasny, cichy, wraca 
wruz z królową do tej Krainy, w której 
znał szczęście, w której zwycięstw nie po- 
trzebowai i z mocą czarna się nie stykał. 
[Przyjrzyjmy się trochę tej postaci. 
to jest ten król i dziedzie korony, jakaż to 
przyjażń i miłość dla Śonki—żródła na- 
tchnienia, Czyż to nie los poety, który 
prawdziwym królem i władzca jest ziemi; 
czy jego miłość dla pięknu—jego piękna— 
nie jest nienuwiatna tłumowi i kanelerzom? 
Czyż nie probują otumanić pachlebstwem, 
zciągnąć w kałużę pospolitości; czy potem, 
kiedy ze wzjtardą ich usiłowania odrzu- 
ci, nie znęcują się nad nim i nad pięknością 
jego. Nie usSzunują niczego, aszczerstwem 
i nędzną plotką walczą tak samo, juk potę- 
gą opinii i władzy, byle tylko rozbić to 

iękne naczynie, byle stłumić tę pieśń, 
a ich mniej przeraża. A kiedy piękno 
i prawda zwycięży kiedy w duszach wszyst 
kich obudzi się poczucie tej mocy, którą 
bezcześcili—jakież to muszą być uczucia 
poety, który z wyżyn swych na ten lichy, 
marny tłum spogląda. (zy może się cie- 
szyć zwycięstwem, on który czuje, że do- 
piero śmiercią własną przeblaga ten niena- 
wistny żywioł? Czy zresztą zechce żyć 
z tymi, którzy po walce ulegli, czy można 
ufać tej zgodzie i uznania? 

I Przybyszewaki sam nu sobie wyprobo- 
wał wszystkich przewrotów życia, Kiedy 
szczerze i gorąco mówił o hólach serca 
ludzkiego, kiedy z pokorą krnszył się i bił 
w piersi, czarne wyrzuty sumienia przed 
oczy ludzkie stawiając, wtedy darować mu 
nie mog", że o tem mówi. O takich spra- 
wach się nie mówi, o tym bólu życiowym 
się nie powinno wspominać; tych ran, któ- 
remi każde serce żywe krwawi, nie wolno 
odałaniać poecie. 

A jeżeli mn się testowa ciang, jeżeli „hó- 
le w plłowie”—raczej mówić o czem innem, 
byle nie zbudzuć niepokoju w drzemiących 
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duszach. Kto nie posłucha, kto nie zechce 
śpiewać nu „awojską nutę”—tego wyklną 
i oczernią, nazwą pijakiem lub niemoral- 
nym, hyle obrzydzić, a potem probują za- 
bić milezeni: 

On, który żyje w każdym kuwałeczku 
naszej literatury, on który zapłodnił całe 
łany pieśni, który jak powstał z męki pól 
i lusów, tak żyć będzie póki ziewia rodzić 
i cierpieć będzie—on jest ignorowany za- 
pomniany, mówi się chętnie, że się powta- 
rza, że o jednem tylko pisze, że się zmanie- 
rował. Ze tak nie jest, świadczy jego osta- 
tni utwór, że w lutni jega są struny 
niesłyszane dotąd i że talent jego nie na 
jednem spoczywa nezuciu—o tem głosi od- 
wieczna baśń, choć tak udwieczna, jakże no- 
wa, choć tak znana, jaka bolesna. 

{d n) 
W. Moracsewski. 
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Gubernia Kięlęcka 
STAŃ EKONOMICZNY 


(ŻE ubernia Kielecka leży nu południu 
PP Królestwa Polskiego, granicząc na 

i północ i wschód z gub. Radomską, 
na południe z (ialicyą, na zachód z gub. 
Piotrkowską. Przestrzeń gub. Kieleckiej 
wynosi 10093 kw. kilometrów, albo 8868,6 
wiorst kwadr. powierzchnia jej nierówna, 
obfituje w mineraly, granity i gnejay. 
rzek najważniejsza, Wiału, Nida i Pilica. 
Grunt w ogólności urodzajny, akłada się 
z czarnoziemiu humusowego, czarnoziemiu 
wapniato gliniastego, gleby piaszczysto gli- 
niustej i piaszczysto wapnistej, oraz bagna, 
iłu i torfowiska. 

Ludność gubernii Kieleckiej podług spi- 
su dakonanego w 1897 roku wynosiła 
761,995 osób.  Uięstość zaludnienia na 

rzeatrzeni | wioraty kwadratowej wynosi 

,92 osób, wobec czego gubernia Kielecku 
należy do najgęściej zaludnionych guber- 
nij w Królestwie. Gęstość zaludnienia 
niewazędzie jest jednakową, najwięcej Iud- 
ności na 1 wiorstę wypada w powiecie Pin- 


ozowskim. . , . . . . 15,99 
następnie w pow. Miechowskin . 94,99 
Stopnickim 92,91 
Olkuskim . 91,00 
Kieleckim . , 85,15 
Jędrzejowskim 70,70 
W łoszczowskim 61,11 


Z ogólnej ilości ludności ogromna więk 
szość, bo 691,593 osoby, czyli 90,76%, nale- 
ży do ludności wiejskiej u tylko 70,402 oso- 
hy, czyli 9,249/, zamieszkuje miasto; z miast 
największe Kielce posiadają 23,178 miesz- 
kniców, w innych zaś liczha ich waha się 
od 3441 w Olknszn do 8075 w Pinczowie. 


Ludność gubernii Kieleckiej pod wzglę- 


dem narodowościowym dzieli się na 
Polaków 666 772 czyli 87, 50/4 
Żydów 83,017 „ 10,917, 
Rossynn 9131 


428 
647 


Z przytoczonej tablicy widać, że rdzenna 
ludność gnb Kieleckiej jest Polaka. Raos- 
syanie należą do ludności przyhyłej, peł- 

iących służbę w wojsku i adminiatracyi, 
niewielka zaś stosunkowo ilość Niemców 
zajmnje się rolnictwem w powiatach: Kic- 
leckim, Włoszczowskim i Stapniekim. 


Niemeów . - | 
innych narodowość 


n 
» 
n 


Przeważna część ludności bo 81,29/, na- 
leży do włościan i zajmuje się rolnictwom, 
co nadaje gubernii charakter rolniczy. 

Pod względem oświaty gub. Kielecka 
zajmuje bardzo nizkie stanowisko w azere- 
gu innych gubernii Królestwa; z ogólnej 
ilości mieszkańców zaledwie 96,655 męż- 
czyzn i 76,060 kobiet, czyli 22,79, ogółu 
ludności nalezy do piśmiennych, reszta nie 
umie ani czytać, ani pisać, 

mężczyzn 

Najmniej piśmiennych 
spotykumy w wieku do 


kobiet 


lat [0 . . e e e a ERU UZ ZA 
od 10 do 19lat. . . . 36,660, 32,100% 
najwięcej w wieku od 20 
da 29 lut „ . , „ 45,219/, 88,820/, 
od 30 do 39 łat , 40,247/, 27,780/9 
od +1) da 49 lat . 36,50%, 21,2.%/5 
od 50 do 59 Int . 21,960, 12,60% 
yżej 60 lat . » . 17,820, 10,59%. 
w wieku nieokreślonym. 6,519, 16,790/, 


Procent piśmiennych w miastach jest 
większym, niż na wsi, procent zań piśmien- 
nych mężczyzn jest wszędzie większym od 
procentu piśmiennycli kobiet, 

(sób dotkniętych kalectwem w 1597 ro- 
ku w gubernii Kialackiej było 2273 — w 


tej liczbie: ślepych, ,„ 597 
ztnóhoaiamyni © aa: 1019 
| niemych . . . . , a 227 
chorych umysłów. j 430 


Największą zatem liczbę kalek, stanowię 
głuchoniemi. Być bardzo może, że zesta- 
wienie ogólnych danych cyfrowych o licz- 
bie rozmaitego rodzaju kalerty w Króle- 
stwie, doprowadzi do pewnych wniosków 
i wyjaśnień o przyczynach wpływających 
na ich zwiększenie lub zmniejszenie. Być 
może okaże się, że rodzaje kalectw są w za- 
leżności od rodzaju gruntu w dtnej miej- 
stowości lub zajęć ludności. Tudność wła- 
ściańska doszła już dziś sama do Świado- 
mości, że w pewnych okolicach źle bardzo 
oddziaływa na wzrok pył, jaki wydobywa 
się z ziemi podczas jej uprawy. Przy za- 
stosowaniu odpowiednich środków celem 
ochrony oczu, dałoby się zapewne ograni- 
czyć znacznie liczbę osób dotkniętych tego 
rodzaju kalectwem. 

Pod względem zajęć ludność guhernii 
Kieleckiej dzieli się na grupy następujące: 


i 
a , „ « + „ + „ « [63,13 
Prremysł „22331 9,16 
Prrewosem . . . « + « 0,85 
Haude! . 5,18 


jJAdministracys | urzęda . . 


(Wolne profesye . . . 

Wojsko FEP a 3 
fZnjącia prywatne, usługa, asje | 12,30 
8,08 
0,82 


Z wlan. fuudoszów i emarytury 


[Niawiadomych zajęć . 


Przestrzeń gubernii Kieleckiej wynost 
1,704,916 morgów. Podług zaś danych 
Warszawskiego Komitetu statystycznugo 
887,917 dziesięcin; w porównanin z innemi 
guberniami Królestwa, gubernia Kielecka 
należy do najmniejszzych i obszarem swoim 


przewyższa jedynie Płocką. Cały obszar 
ziemi ze względu na kategorye właścicieli 
dzieli się na: 

| własność większą, która zajmuje 379,725 
| dziesięcin, t.j. 42,8, ogólnej przestrzeni; 


(3 


N 24. k 
wiae. włościańskę—391,725 dziea. tj. 44,175; 
„osad 26,250 p 30. 
wlis, miast zajmuje 8,937  „ 1955 
roh elhg 2170 y ot, 
wlas, rządową 76,502 7 ECH 
© innych kategor. 2,40] z os. | 


Nujwiększy ohszur ziemi należy do wła- 
sności drobnej, czyli do włościan, następne 
miejsce zajmuje ziemia dworska — trzecie 
wiemia rządowa. Pod względem stosunku 
obszaru ziemi rządowej gubernia Kielecka 
ustępuje jedynie Suwalskiej i Lomżyńskiej; 
stosunek ten w poszczególnych powiatach 
przedatuwia się w sposób następujący: 
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Największy obszar ziemi należy do wło- 
ścian w powiecie Olkuskim, następnie w 
Kieleckim i Stopnickim, najmniej w Jg- 
drzejowskim, Włoszczowskim i Pinczow- 
skim. 

Do rządu należy prawie trzecia część po- 
wiatu Kieleckiego. Własność większa naj- 
silniej jest reprezentowaną w powiatach 
Pińczowakim, Włoszczowskim i Jędrze- 
jowskim, najsłabiej w Kieleckim i Olku- 
Akum, 

Najwięcej ziemi do osad i miast należy 
w powiecie Olkuskim. Z ogólnej ilości go- 
apo'larstw, przyznanych włościanom na mo- 
cy Ukazu 1864 roku, na gubernię Kielecką 
wypada 70,662; jest to ilość bardzo znacz- 
nu. wobec stosunkowo niedużych rozmia- 
rów gubernii i wielkich obszarów ziemi 
rządowej; stosnnek ten jednak da się łatwa 
objaśnić, jeżeli przyjrzymy się rozmiarom 
tych gospodarstw. Otóż z pomiędzy agól- 
nej teh ilości duży procent bo 26,2 należuło 
do najdrobniejszych, posiadających prze- 
strzeni mniej, niż trzy morgi, więcej niż po- 
lawa bo 62,2%, — do kategory! średnich, 
o przestrzeni ad 3—15 morgów; do katego- 
ryi zaś dużych, posiadających więcej, mż 15 
morgów zaledwie 21,6%. W porównaniu 
zinnemi guherniami Kielecka otrzymała 
najmniejszą ilość gospodarstw dużych, naj- 
większą średnich i znaczną stosunkowo 
iłość drobnych. z 

Liczba gospodarstw włościańskich w cię- 
ga lat 30 zwiękazyła się znacznie w drodze 
wewnętrznej parcelacyi na ziemiach ukazo- 
wych. Ogólna liczba gospodarstw wło- 
ściańskich na ziemiach ukazowych w 1899 
roku, podług danych Warszawskiego Ko- 
mitetu Statystycznego wynosiła w gubernii 
Kieleckiej 86,810, przybyło zatem 16,258 
gospodarstw nowych, czyli 280, ogólnej, 
początkowej ilości. Rzecz prosta, ż: wsku- 
tek powiększenia ilości gospodarstw na 
przestrzeni oznaczonej Uknzem 1864 roku, 
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powiększonej nieco, obszarem jaki włościa- 
kie w niektórych miejseowościach otrzymali 
wzamian za serwituta, przeciętna przestrzeń 
pojedyńczego gospodarstwa musiała się 
zmniejszyć. Początkowa już była ona naj- 
mniejszą w Królestwie, wynosząc 10,4 mor- 
wa na gospodaratwo, obecnie zmniejszyła 
się o 2 morgi i wynosi 3,4 morga. 

W obecnej ch gubernia Kielecka po- 


gospodaratw drobnych o przestrzeni niżej 
- 3 morgów [6,604 czyli 19,1%, 


R więka niż po 15, 22,886 „ 20,407, 


W porównaniu z innemi guberniami, 
Kielecka w obecnej chwili, posiada naj- 
mniejszy procent gospodarstw dużych, pra- 
wie nujwiększy procent gospodarstw śre- 
dniel, ustępując pod tym względem je- 
dynie gubernii Piotrkowskiej, największą 
absolutną ilość gospodarstw drobnych. 
W stosunku zaś procentowym w tej ostat- 
niej kalegoryi ustępuje guberniom Płockiej 
i Kaliskiej. 

Prawie w całem Królestwie w ciągu ostr- 
tnich lat 30, daje się zauważyć stopniowe 
zanikanie gospodarstw typu najmniejsze- 
go — ilość ich zmniejsza się wskutek tego, 
że właściciele, nie mując możności utrzyma- 
nia się przy swem dziedzictwie, odjrzedają 
je gospodaratwom więkazym, Inb tym z po- 
między siel którzy zdobyli fundusz na 
zaokrąglenie posiadłości za pomocą pracy 
w obcych krajach lub dużych miastach. 

W ten sposób w gub. Kieleckiej w ciągu 
30 lat znikło 1863 drołmych gospodarstw, 
czyli 10,1°/ ogólnej ich liczby. Jest to pro- 
cent stosunkowo nieduży, gdyż w innych 
guberniach jak np. w Płackiaj wynosi on 
37,6. 

Największa stosunkowo ilość, bo 10,485 
przybyło w gospodarstwach typu średnie- 
go, liczba la stanowi 28,5%, ogólnej ilości 
tej kategoryi gospodarstw, a wzrost ich tak 
e alk latwa abjadnić podziałem 
gospodarstw między rodzeństwo w drodze 
spadkohrania. Taż sama przyczyna wywo 
lała powiększenie ilości gospodarstw typu 
największego o 7642 czyli o 50,1-/, — dopó- 
ki działy sn możebne, ilość gospodaratw aię 
zwiękezu, zwiększn tem silniej im przestrzeń 
do podziału jest większą, po dojścin do pe- 
wnego minimum przestrzeni, zatrzymuje 
się na miejscu, albo zanika skoro gospodar- 
stwo przekroczy granice możliwe do wyży- 
wiemiaizóńzikyć 


(C. d, n). 
St, Staniszewski. 


Ddbyly się wspaniale wanifestacye na rzecz 
kobietom praw wyborczych 
ja legalisacyą związków i stowa- 


gubernetarzy i naczelnicy miasta. 
wolności Judu orgamznje w Moskwie i na 
prowincyi odezyty i kursy dla mówców partyjnych, 

— Bada ministrów nie zgodziła się skrócić przepi- 
sknego przez ustawę Domy państwowej miesięcznego 
terminu rozpatrzenia sprawy o zniesieniu kary śmierci, 

— Centralny rosyjski komitet socyslno-rewolucyjny 
okwi adezył w piśmie XX wiek, że na ostatnim zjeż- 
dzie mrownictwa postanowiono, w związku z utwar- 
ciem Dumy, do canm wyjeśnie: 


sytuacyi politycznej 
i ta ktyki raqdu, powatrzymać działalność teroryztyczną. 
— Rosyjski związek włościan postanowił u ządaić 
wiel ki wiec w Terjokach, na terytorynm finlandzkiem. 
— Sędzia pokoju Sectdolski zwiedzat w Pei 
gu do 


bur = 
aresztu i uwolnil 4 osoby nieprawnie więziane. 


skiej, rozpoczęto śledztwo w sprawie clbrzymich nadu- | 


żyć przy przewuzie ludunków rządowych podczes 
pan 

— Salachta rosyjska, sehrana na zjeżdzie w Peter- 
sburgu, uznała zn konieczne: ndzieleme włościanom 
prawa awobodnega występowania s gmin i nabywania 
awych gruntów nadziałowych ma wlasność. osoblatą, 
okazywanie potrzebującym zlemi włościanom pomocy 
przez państwo i szlachtę w sprawie unbywania ziemi, 
slgowego przesiedlania włościan na wolne grunta 
skarbowe, osiedlania ich, a w tym celu i zreformawa- 
banka włościańskiego, jak również 
zastosowania innych środków i kredyta w iatorenie 
podniesienia gospodarstwa włościataklega i zwiąki 
nia prodakcy jności ziemi. Wprowadzenie zasady prz 
musowego wywłaszczenia dóbr prywatnych zjazd uznał 
na niemożliwe i nieaprzyjnjące uspokojanin ładności, 
Jeca raczej wojnie domowej i zachwianiu wszelkich in- 
nych form wlasności, n zatem przynokząca w rerulta= 
cie szkodę samym włońcianom. 


nia działalno. 


— W aferach poiwfurm owanych nie przywiązują ża- 
dnej wagi do rapewnień rządu, it nie przeszkodami on 
przeciągnięciu cię pierwszej seayi Dumy do jesieni; 
wszyscy są przekonani, iż w termime określonym przez 
prawo, Doma zostanie rozpnarczona Ukazem na ferya 
Ire 


— Departament policy wydal polecenie, aby ko- 
biety, ukazane na deportację poddawane były oglę 
dzinom lekarskim przez lekarza więziennego, nn żą- 
danie, w obecności lekarza prywatnego celem wyj 
łalenia, czy stan zdro anej pozwala na wytray- 
manie deportecyi. 

Zaburzania i zamachy. Na robotników pracujących 
tale ol pewnego cza- 


rpliwieni robotnicy obu przylupali, jednego 
zgładzili, drugiego ciężko ramli. 

— W Bisłymetoku dn, 3b. m. dum 2 żolnierzami 
rzucił się na *scrogany i aklepy żydowakie, Robotnię: 
hranili żydów. Dwie osoby zostały zahitę kilkadzie- 
sigt rnanych. 


— Znad Wołgi przychodzą niepokojące wieści o 
coraz bardziej saerzącym wię lm agrarnym 
i strajkach fabrycznych. 


ruchu 


— W Petersburgu na koben minsta za Newską ro- 
gatką oddzial kozeków znienacka napadl 
dę robotników, tratując ich i uiekąc szablami bez lito- 
ści. Ranionych obliczeją na dziesiątki. Podezna lo- 
ga „atako“ oficer, dowodzący oddziałem, zagrzewał 
kozaków, wołając: „bij ich, bijl przez mich do doma 
nas nie pasze: 


na groma- 


— W Oranienbaumie, pod Petoraburgiem, odbył się 
przy udziale żołnierzy wielki mityng, którego palicya 
nie odważyła wię rozpędzić. 

— Wiród żolnierzy ni 
czyli oni ma jednym z wieców, że przeciwko rohotni- 
kom i ludowi więcej nie pójdą, nawet pod karą śmierci, 

— Z Kroneztadu dochodzą wiełci o poważuem wrza- 
nia wóród marynarzy foty, 


— Dla zlodziejów przyszły ciężkie czasy: Eniecier- 
pliwiona Jodność zebrała się aama do regulowania 
x nimi rachanków drogą sumosądów. 

— W pow. Lubelskim na majątek Łuków zapadło 
12 uzbrojomych rabusiów, którzy zwbrawszy parquet 
rabl uciekli bezkarnie. 

— O f wicczorem 12 lndai, pomigday którymi była 
Kilka dziewcząt, otoczyła stacyą Niżedmeprowsk. 
Dziewczęta pozostały na srazy, mężczyźni zać weyali 
do siacyi z rewolwerawi w rękach i snłądali od za» 
wiadowcy wydania kluczy od kasy, Zabrawszy 300 rb 
EJ 

— Na grób Borucha Szulmana, zahójcy IKonetanii- 
nowa, przychodzi codziennie — jak pisze Telegraf — 
wielo rubotników, anosznc wieńce i kwinty. Nad gro- 
bem wim blacha z napiiem „Borach Szulman, calo- 
nek P. P. 8, poległ w walce za wolność*, 

— W Brześcia litewskim w kancalaryi naczelnika 
ziemskiego, Jorogina, wakntek ogłoazenin wyroku 
o skazaniu na karę pieniężną wsi Komarówki za wy- 
rah lasu właścicieln riemakiego, —włościanie urządzili 
deianatracyę, zarzucając Jeroginowi i jego ojcu, pa- 
mowi do Dumy, zdradę sprawy włościnhejycj. 

— W Kur. fładomskim czytamy: „Wójt gm. Mirzec 
pow. iłżeckiego, Karol Zagajny, w powrocio r urzędu 
gmianaga do domu dn. 5 b. m, zostal zabily b-ma 
strzalami z rewolweru. Zabójstwo podobno ma tła 
Zagajny bowiem z urzędu zażądał pomo- 


polityczne, 


a stacyi Inokieniijewskaja. dr. żel. Syberyj- | cy kozaków przy śclągnuin podników. 


— Podezas spaceru więźniowie policyczni na Pa- 
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wlaku, porlandziwazy na parken jednego z kolegów, 
Jana Szabasznikowe, ułatwili mn ucieczkę. 
— Du. 9 b. m. pod wieczór o Jednej godzinie do- 


konano napadu na 25 sklepów manopolowych w ró- 
żnych punktach m waządzie butelki niszczono, 
spirytos roslewano Inh podpalano a pieniądze x key 
zabierano, W napadach wzięło adział około 90 ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery, Wakurek wyniklej z tego 
powodu strzelaniny 54 zabici i ranni. 

— Podczm rozpędzania przez żołalerzy duma, ze- 
branego na Lesznie jeden z obecnych usiłował wy 
rwać żolniurzowi karabin z ręki, a gdy mu się to nie 
udało, cncząl nciekać. Żolnierz strzelił za niw, śle 
chybił, natowiast jedna kala zahiła jednego » prze- 
chodniów a druga ciężko raniła drugiego. 

Aresztowania i kary. W warszawskiej Izbie s3- 
dowej znajduje wię obecnie około 100 spzaw politycz= 
nych, jeszcze niesądzonych; polowo stanowią sprawy 
o propagandę rewolucyjną wdród wojska. 

— Stu więźniów z Ostrowca, Bodzechowa i Ówielo- 
wa, wziętych przed pięcio miesiącami | przez cały ten 
przeciąg censu ani razu niebadanych, urządzilo glo- 
dówkę, która ich doprowadziła do strauzliwego, nie- 
dającego się opienć wyczerpaniu, Kolo Polskie wmo 
uło z tego powodu interpelace w Dumie pafutwowaej 

— W Moskwie, a więziennego szpitala acioki jeden 
a organizatorów Związku pocziowo-telegraficznego, 
Parfenenko. Podczas spaceru uciekł z wiejskiego 
domu policyjnego ważny przestępca policyceny, Fo- 
zin. Ż chamowniczoskiego domn policyjnego zapo- 
mocą rocbicia muru nciekło 5-in więźniów polltycz- 
nych, 

— Wyslano do Nerczyńska pięcia więźniów poli- 
tycznych za Szliselbnega;Snzonowa, Sikorskiego, Miel- 
nikowa, Gerozuniego i Karpowicza, 

— W lutym r. b. w twierdzy Modlióskiej było 7998 
uwięzionych „praestępców politycznych”. 

— Duma interpelacyę w sprawie Dolińskiego i Ma- 
Jarakiego, skazanych na śmierć przez sąd warszawski 
+ mask na Orłowa pomocnika inspektora szkół, 
skierowała bezpośrednia do mimstrów: spraw w% 
wngtrznych, wojny i sprawiedliwości. 

— Więgsieni w v ięzianiu będzińskiem urządzili gła- 
dówkę. 

— Uwolniono wazyatkich członków byłej rady dele- 
gatów robotniczych, z wyjątkiem prezesa Chruatalewa 
i członków komitetu wykonawczego. Większości ka- 
zano wyjechać za stolicy do mlejsea urodzenia 

— Kobiety więzione na Pawiaku urządziły glodów- 


kę, chcąc tem zmusić władzę do wypuszczenia z wię- 
zienia ciężko chorej towarzyszki. 

— Da.7b.m. w rec i „Odrodzenia” areazto- 
wano wieczorem około 77 zebranych osób. Wezyst- 
kich odprowadzono pud koawojem do Ratusza 

— Zamkoięla w więziemu Batyrskiem w Moskwie 
Spirydonówna wciąż jest nieprzytomos i bardzo oal 
o 


— W cytadeli warszawskiej wykonano wyrok mier- 
ci przez powieszenie na 24-letnim Janie Marczewskim, 
skazanym za usiłowanie zabicia 
lowego. 

— W Sewastopols rozpoczęto sąd w sprawie zama- 
chu na generala Nieplujewa. Świadków jest 18. 

Strajki. Strajkujący czeladnicy krawiecey zażądali 
prauy 9-cio godzinnej me miejscu, zapłaty: podmaj- 
— E 
młodszemu rb. 1 kop. 60, ezniawi sinrazemu rb. 1 

— W Bisłymnioku zantzajkownii piekarz, żądając 
podniewienia plncy a 20*/,. 

— W Kijowie służba tramwajów elektrycznych u- 
rządziła strajk. 

— W fabryce nożowniczej Bieńkowskiego wybuchł 
strajk. Robotnicy zażądali pnszezenia fabryki w ruch 
ma caly tydzień, nie na 4 dni w tygodnia, jak była 
dotąd; skrócenia dania roboczego do 9 godzin; pod- 
wytazenia płacy; zniesienia rewizyi osobistej; poprawy 
warunków hygienicznych itd. 

— W Moskwie zi 


knmisarzarza cyrku- 


atrzyły się wtosanki wśród pra- 
comników druk! h, na których zmowy właściciete 
drukaró postanowili odpowiedzicć zinową i zamka: 
ważystkie większe drukarnie na czas nieograniczony. 

Sprawy szkolna. W ministerynm oświaty postano- 
wiono prosić Dumę państwową o nchwalenie budżetu 
1,500,000 rb. ua budowę szkół we wsinch. 

Zdrowie publiczne. W Warszawie miało miejsce 
parę wypadków drętwiey karku, 

— W Fiaiandyi biskup horgoski, wskniek pornize- 
nia sprawy przoż senat, zgodził się na palenie zwłok 
| urządzenie krematoryuw. 

Literatura i aztuka. Dn. 12 b. m. następiło we 
Lwowie na cmentaran łyczekowskim odałonięcie po- 
mnika Piotra Chmielowskiego dłuta Ostrowskiego. 

Wiademość: skonomiczne. Do Petersburga ned- 
chodzą wiadomości, że wiele kantorów wukalowych 
zagranicę odmawia przyjmowanie rotyjskich pienię- 
dzy papierowych. 

— Według doniesienia Praw. Weest. komisya ape- 
cyalna do spraw wlościańckich, rozpatruje mawy pro- 


jekt, wedlug którego bank włościańiki, zrzekaj 
funkcyi podredniczenia między sprzedający 
a nahywesmi-wlościanami, przyjmnje na siebie jedy- 
nie bezpośrednie nabywanie riemi i rouprzedawa 
jej oddzielaym włościnnom. Sprzedaż adby 
ma wedlug wskazówek głównego zarządu rol 
Bank, nabywając ziemię, dzieli ją na drobne działki, 
znopalruje je w hndynki gospodarcze, inwentarz i w 
taklej formia oddaje nabywcy włości Hank 
włościańaki ma prawo udzielać pożyczek na nadzialy, 
które pozostaną w rozporządzeniu tej gminy wlościsń- 
skiej, której członek przenzedl na granty, rozprzedn- 
wano przez hank, Dla zabezpieczenia spłaty za dejal- 
ki projekiowanem jest tnatovowanie poręcze 
darnego całej pwiny. 

— Ozłoukowia Związku przemysłowców w Łodzi wy- 
dali nasiępującą odezwę, „Do naszych rohocników! 
Trwające od 11/, roku wtrajki doprowadzają do ruiny 
przemysł miejscowy i uniemożliwiają dalszą pracg w 
fabrykach, Ponieważ powtarzające się ciągle mirajki, 
wywoływane bywają po części pruoz różnicę zarobko- 
wania i upatrują środek do poprawy mosunków w omur- 
mowamu zarobków, ninlejszem wzywamy naszych ro« 
boiników, aby z pośród siebie wybrall pa jednym de- 
legowanym 2 każdego oddzialu z każdej fabryki, ce- 
lom wapólnego 2 nami przystąpienia do unormowania 
Pracy zarobkowej. Mamy madzicję, że w ten sposóh 
siągniemy zgodę i zadowolenie. Ukłądy mogą na- 
stąpić jednak tylko wiedy, gdy wszystkie 
leżące do związku, będą w ruchu. Do ok 
agody na powyższą propozycją, dajemy robotei= 
kom naszym czna do daia Il czerwca r. b. do goda, 5 
Związek Przemysłowców m, Łodzi. Sekcya I. 
(podpisy), 

Zmarli. Edward Hartmann, Alozof pruski, twórca 
słynnego „aasronen”, hasła nienawiści natadowościa - 
wej i spolecenej, w willi awej pod Berlinem. 


owi. 


a aoli 


wiecz 


OIEA R Y. 


Do rozporządzenia p. A. Swiętochowskie- 
go Bracia Jabłkowscy rb: 10, 


Sprostowanie. W artykule wstępnym 
Nr. 23, szp. 3, wieriz 4 od góry, zamiast 
sympatyi, powinna być symfonii. 


+4 MUOSGZEW U. A. 6 


Spółka Nakładowa | 


poleca resztującą niewielką ilość dzieł 


Dr. Piotra Chmielowskiego: 


sesde LIL emine pma rrrronrer | (ma 
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Autorki polskie 


Po cenie zniżonej: 


Zarys najnowszej Literatury polskiej 


(1864—1897). 


Nowe, przejrzane i snecznie powiększone wydanie, atr, BIG, Cena rb. 2 


x przesylką rb. 2 kop. 40. 


Nakładem Autara. 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIECKIEGO PRZEŁOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rh, 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy,“ 


w. Sieroszewskiego, 


BRZASK 


Puszcza Białowieska, Grecka szezeli-! 


na, Ono nądzy. 
Wydanie drugie, 
Sklad główny w księgarni Wendo Ś-| 


Cena rb. 1 kop. 20. 


Spółka Nakładowa 
POLECA BĘDĄCE NA CZASIE DZIEŁO 
prof. Antoniego OKOLSRIEGO 


| Ustrój państw Europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej 


| Cena rb. 3.25 kop., 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


„Załęski” 


POLECA; nauczycielki, nanczycieliębu- 
ny; sprowndzn Francuzki z własnego 
biura w Paryżu, 


Mazoniecka 3, tel, 4214, 


z przesyłką rekomendowani: rh. 3.70 kop. 


NISTORYTA FILOZOFII 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. K. KRAUZA. 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb, 30 k.; w oprawie 2 rb. 
35 k., z przen. rek, 2 rb, 70 k. 
Sklad w Admininiracyi „PRAWDY,“ Hoża 19, 


= ie. z 
Wydawca: Paulina Sieroszewska. 


Warszawa, Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka B. 


~ Redaktor: Władysław Bukowiński. 


